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MASZYNY TAKŻE UMIERAJĄ
LESZEK CHMIELOWSKI

POLSKIE ELEKTRETY
WITOLD BŁACHOWICZ

Mamy za sobą kilka dni ka­
lendarzowej wiosny. Po zimo­
wej przerwie rolnictwo wcho­
dzi w intensywny okres prac 
polowych. ponownie więc na 
porządku dziennym stanic 
problem maszyn. Niewątpli­
wie odezwą się wołania o no­
wy sprzęt, o dalszą technicyza- 
cję tego podstawowego działu 
gospodarki narodowej. Będą to 
oczywiście postulaty słuszne. 
Ich całkowite spełnienie wy­
maga jednak czasu, inwesty­
cji, wydatkowania ogromnych 
kwot. Państwo ten wysiłek 
kontynuuje, o czym świadczy 
choćby postępująca rozbudowa 
Zakładów Mechanicznych „Ur­
sus”. Tym bardziej jednak wa­
żna jest właściwa, racjonalna 
gospodarka tym co już do rol­
nictwa trafiło. A jest tego 
sporo. Wartość całego sprzętu 
znajdującego się w posiadaniu 
rolnictwa sięga 200 mld zło­
tych. Większy majątek posia­
da jedynie transport, nato­
miast z tyłu jest kolejnictwo, 
przemysł maszynowy i inne.

PRZYJRZYJMY się więc 
choćby niektórym prob­
lemom więżącym się z 

eksploatacją maszyn rolni­
czych. Kry ją się tu bowiem 
wręcz gigantyczne rezerwy, 
których ciągle jeszcze nie po­
trafimy jakoś wykorzystać. 
Zacznijmy od tego, że cały 
sprzęt użytkowany przez rol­
nictwo jest w 65 procentach 
składowany na placach nieu­

PASEROSOS
Prof. dr hab. ARKADIUSZ GÓRAL

PASERA jest akronimem of 
Profit Acquiring by Scienti- 
fic Efforts Resembling Acti- 
vity, co w swobodnym tłu­
maczeniu oznacza „osiąganie 
korzyści przez pozorowanie 
działalności naukowej”. PA­
SERA jest pojęciem nowym 
i mało znanym, w przeciwień­
stwie do klasycznego już dziś 
radaru czy nieco nowszych 
terminów, jak maser (genera­
tor kwantowy dla pasma mi­
krofalowego) i laser, czyli 
kwantowy generator światła 
spójnego, monochromatyczne­
go. Celem łatwiejszego spo­
pularyzowania nowego termi­
nu będziemy w dalszym ciągu 
posługiwać się nazwą „pase­
ra”, tak, jak utarło się to w 
naszym języku w odniesieniu 
do innych obcojęzycznych 
akronimów.

AR0WNO maser i la­
ser, jak i pasera są pro­
duktami zaawansowane­

go etapu rozwoju rewolucji 
naukowo-technicznej, jednak­
że pasera jest fenomenem 
specyficznym, który słusznie 
wydaj e się zakwalifikować do 
kategorii zjawisk patologicz­
nych współczesnej działalności 
naukowej. Znajduje to mię­
dzy innymi odbicie w tytule 
jedynego dotychczas opraco­
wania książkowego autor­
stwa prof. Barney’a A. La- 
ruggi (Bownar University, 
South Oklahoma Sta te, USA): 

twardzonych, w 20 proc, na u- 
twardzonych, w 5 proc, stoi pod 
wiatami i jedynie w 10 proc, 
w pomieszczeniach zamknię­
tych. Jeżeli nawet uwzględ- 
nimy, że zdołaliśmy już nieźle 
opanować technologię elektro­
statycznego pokrywania po­
wierzchni lakierami, tudzież 
poprawiliśmy trwałość pokryć 
cynkowych, to i tak możemy 
być pewni, że w wyniku dzia­
łania sprzysiężonych złych mo­
cy pogodowych kosztowne ma­
szyny rychło dostają się w 
kleszcze korozji przeobrażają­
cej je stopniowo we wraki. 
Oczywiście, można by powie­
dzieć, że jest to nieuchronny 
koniec każdej maszyny, ale 
szkopuł w tym, jak długi jest 
okres żywotności i sprawności 
maszyny, która powinnna 
wszak na siebie zarobić i 
zwrócić poniesione na nią na­
kłady. Obecne koszty eksploa­
tacji sprzętu w rolnictwie, obli­
czane w stosunku rocznym, wy­
noszą od 40 do 70 procent je­
go wartości. Jeśli więc, wartość 
całego sprzętu wynosi wspom­
niane 200 mld złotych, to na 
koszty jego eksploatacji wy- 
daje się od 80 do 140 mld zło­
tych. Oznacza to, że tylko w 
ciągu dwu lat eksploatacja po­
chłania tyle, ile wynosi cała 
wartość tych maszyn. Zabaw­
my się jeszcze przez chwilę w 
matematykę. Dla uproszczenia 
rachunku przyjmijmy, że wy­
datki na eksploatację sięgają

PASERA A Cancer-Like 
Syndrome of Contemporary 
Science. Wśród głównych 
czynników obiektywnych, bę­
dących naturalnym podłożem 
paserotwórczości, B. A. La- 
ruggi wymienia:
• nasilający się zalew in­

formacji naukowo-technicz­
nej, przeradzający się coraz 
częściej w zalew dezinforma­
cji utrudniającej również spe­
cjalistom odsianie ziarna z 
przysłowiowego morza plew,
• pogłębiającą się specjali­

zację naukową, uniemożliwia­
jącą dokonanie poprawnej 
oceny wartości publikacji 
specjalistom z innych dzie­
dzin,
• lawinowy wzrost liczby 

osób zajmujących się zawodo­
wo nauką,
• rosnącą rolę nauki i 

wzrost popytu na produkty 
twórczości naukowej,
• nieuprzywilejowaną eko­

nomicznie pozycję samych 
twórców nauki.

Laruggi wyjaśnia we wstę­
pie, że adeptami ,.pasery” nie 
są bynajmniej politycy czy 
businessmani, którzy dla 
czerpania korzyści z nauki nie 
muszą uprawiać działalno­
ści „naukopodobnej”. Pasero- 
-twórcami mogą być natomiast 
ludzie działający bezpośrednio 
na niwie naukowej. Pasero- 
- twórcy działają w organiza­
cjach nieformalnych, podpo­

rocznie średnio 100 mld zło­
tych. Daje to ponad 5000 zło­
tych na 1 hektar, jako że ma­
my w kraju około 20 min ha 
użytków rolnych. Te 5000 zło­
tych warte jest 10 q pszenicy. 
Jeśli przyjmiemy, że średni 
zbiór tego zboża wynosi 30 q, 
to wyjdzie nam, że na eksploa­
tację idzie jedna trzecia całego 
zbioru. Naukowcy twierdzą, że 
są to koszty nadmierne i spo­
wodowane czynnikami, które 
można byłoby wyeliminować. 
W Instytucie Budownictwa, 
Mechanizacji i Eelektryfikacji 
Rolnictwa w Warszawie uwa­
ża się, że dałoby się te koszty 
zmniejszyć co najmniej o 20 
procent. Sprzętu byłoby niby 
tyle samo, ale w rzeczywistoś­
ci znacznie więcej.

IELE resortów i placó­
wek naukowo-badaw­
czych zaangażowanych 

jest w bieżącej 5-latce w rea­
lizację problemu węzłowego 
„Optymalizacja eksploatacji 
pojazdów mechanicznych w 
gospodarce narodowej”. Insty­
tut Budownictwa, Mechaniza­
cji i Elektryfikacji Rolnictwa 
prowadzi badania i koordynu­
je prace w ramach podproble- 
mu „Optymalizacja eksploata­
cji ciągników i maszyn rolni­
czych”. Już dziś widać, że ba­
dania te mają kapitalne zna­
czenie dla całego rolnictwa i
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rządkowanych bossowi, któ­
rym rzadko bywa szef insty­
tucji. „Ojcem rodziny” czyli 
szeryfem jest z reguły szara 
eminencja, umiejętnie wysłu­
gująca się szefem, pełniącym 
wówczas obowiązki kierowni­
ka „papierowego”. Kultywo­
wanie pasery odbywa się w 
zasadzie w zgodności z prze­
pisami, co odróżnia ją zasad­
niczo od klasycznej działal­
ności mafijnej. Również w 
przeciwieństwie do klasycz­
nej mafii pasera opiera się na 
luźno powiązanych ogniwach 
i lokalni główni paserosos nie 
przejawiają tendencji do sku­
piania totalnej władzy według 
wzoru „capo di tutti capi”.

Elementarnym i try­
wialnym w swojej istocie 
warunkiem uprawiania 

pasery jest brak skrupułów 
moralnych u jej adeptów, zaś 
do warunków nietrywialnych 
należą:

1. Właściwy dobór nomen­
klatury i haseł kierunkowych.

Paserotwórcze hasło ma su­
gerować oryginalność i no­
wość oraz winno być dosta­
tecznie niejasne nawet dla 
specjalistów. Pożądane jest 
wprowadzanie nowych pojęć 
bez ich definiowania, lecz z 
domniemaniem, że są one 
oczywiste bądź występują w 
innych, wcześniejszych pra­
cach paserotwórcy (nieko­
niecznie publikowanych).

2. Posługiwanie się właści­
wym językiem formalnym. 
Chodzi tu o język naukowy 
przypominający z grubsza 
przyjęty w danej dyscyplinie. 
Język paserosos może niekie­
dy przybierać formy zdegene- 
rowane, przypominające beł­

SPRAWA zaczęła się przed 
blisko czterema laty, kie­
dy zakłady „Tonsil” we 

Wrześni zaproponowały Insty­
tutowi Fizyki Molekularnej 
PAN w Poznaniu podjęcie ba­
dań nad elektretami — mate­
riałami nieprzewodzącymi 
(dielektrykami), wytwarzają­
cymi trwałe pole elektryczne 
— z perspektywą bardzo kon­
kretnego wykorzystania tych 
badań w produkcji mikrofo­
nów elektretowych. Dzisiaj 
trudno już dokładnie ustalić co 
głównie leżało u podstaw tej 
propozycji. Być może rozbu­
dzone ambicje po w pełni wy­
granej batalii z Japończykami 
— przypomnę: wynegocjono- 
wanie takich warunków tech­
nicznych i technologicznych 
przy zakupie licencji na pro­
dukcję głośników, że słynna 
japońska firma „Pioneer” nie

Mikrofon pojemnościowy 
oparty jest na zasadzie zmian 
pojemności elektrycznej kon­
densatora, którego okładką 
jest drgająca membrana z 
cienkiej folii aluminiowej 
lub niklowej. Aby te drobne 
zmiany pojemności uchwy­
cić, trzeba do okładek tego 
kondensatora doprowadzić 
dość wysokie napięcie pola­
ryzujące — od 70 do 150 V. 
Ten między innymi manka­
ment mikrofonów pojemno­
ściowych sprawiał, ie były 
one skomplikowane i kłopot­
liwe w użyęiu. Konstrukto­
rzy przypomnieli sobie więc 
o starym, zapomnianym już 
wynalazku sprzed 50 lat — 
foliach, które dawały się ua- 
elektryzować. Nazwano je 
wówczas elektretami. Gdyby 
bowiem udało się naelektry- 
zować i utrwalić ładunek 
elektryczny w folii, wówczas 
można by ją zastosować w 
mikrofonie elektretowym, 
eliminując dodatkowe źródło 
zasilania. I rzeczywiście, kil­
ka lat temu udało się takie 
folie otrzymać. Mikrofony 
elektretowe stosuje się dziś 
w amatorskich magnetofo­
nach kasetowych, np. w pol­
skim MK-235 i MK-2500

mogła ich spełnić 1 musiała 
zapłacić tytułem kar kilkaset 
tysięcy dolarów — może pra­
gnienie rozwinięcia eksportu 
na najbardziej wymagające 
rynki, może zrozumienie go­
spodarczych racji...? Sama 
sprawa nie była łatwa. Mate­
riały elektretowe wykorzysty­
wano tylko w Japonii i USA. 
Zachodni klienci stawiali jed­
nak wymagania. Nie było ra­
dy — trzeba było importować 
te mikrofony z Japonii i każ­
dego roku płacić kilkaset ty­
sięcy dolarów tzw. żywą go­
tówką. Bez tego polski sprzęt 
elektroniczny — zdobywający 
z trudem nowe rynki — nie 
miał szans przebicia. Były więc 
wszelkie warunki ku temu, 
aby rozumując stereotypowo 
domagać się rozwoju importu, 
który w kategoriach asekuran­
ckich jest dla zakładu często 
wygodniejszy niż rozwinięcie 
produkcji w kraju.

Zagadnienia dotyczące elek- 
tretów, zarówno z teoretyczne­
go, jak i technologicznego 
punktu widzenia były bardzo 
mało znane. Wiele z nich ota­
czała i nadal otacza zasłona 
tajemnicy kilku zaledwie firm 
w USA i Japonii. Nic więc 
dziwnego, że członkowie mie­
szanego zespołu badawczego — 
złożonego ze specjalistów 
IFM PAN i „Tonsilu” — w 
pierwszym okresie musieli sa­
mi poznać dokładnie tę dziedzi­
nę. Wykorzystano tutaj war­

kot. Wówczas jednak w przy­
padku tzw. wpadki łatwo jest 
wskazać obiektywne czynniki 
wpływające na powstawanie 
braków językowych i wad wy­
mowy w okresie młodzień­
czym. Tak np.', główny pasero- 
so uniwersytetu stanowego 
stanu Północna Oklahoma, 
Vester S. Yxilluc, który w 
końcowym okresie II wojny 
światowej przebywał w nie­
woli japońskiej, swoje mate­
matyczne potknięcia językowe 
(jak i poważniejsze braki) 
kładł na karb przeżyć wojen­
nych. Tłumaczenie to uznaj e 
się powszechnie za poprawne, 
skoro w okresie międzywojen­
nym wady naukowego jąkania 
się występowały niezmiernie 
rzadko.

3. Umiejętna modyfikacja 
wcześniej już znanych kon­
cepcji. Paseroso dokonuje te­
go najprościej przez zmianę 
ram formalnych analizy. Tak 
np. wprowadzenie rachunku 
tensorowego tam, gdzie nie 
było potrzeby jego stosowa­
nia. dostatecznie zaciemnia 
wyniki końcowe i sugeruje 
jch nowość i oryginalność. 
Jeśli jednak rachunek tenso­
rowy był już stosowany przy 
analizie zagadnienia, to wy­
starczy np. zamienić operacje 
mnożenia tensorowego przez 
dzielenie tensorów. Ta ostatnia 
„operacja” może wprawdzie 
budzić poważne zastrzeżenia 
ze strony osób o ortodoksyj­
nym podejściu do podstaw 
matematyki, jednak osoby te 
przeważnie nie należą do 
grona czytelników literatury 
paserotwórczej.
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sztat naukowy instytutu o- 
raz doświadczenie techniczne i 
technologiczne zakładu prze­
mysłowego. Rezultaty uzyski­
wane na każdym kolejnym 
etapie rzetelnie przekazywano 
sobie nawzajem.

Z dobrą już znajomością 
podstaw fizycznych i teorety­
cznych przystąpiono do kon­
kretnych badań. Najpierw na­
leżało przebadać wiele rodza­
jów materiałów — dobrych 
dielektryków. Ostatecznie wy­
brano folię teflonową typu 
FEP. Folię tę należało następ­
nie poddać procesowi elektry- 
zacji, tzn. umieszczenia w niej 
ładunku elektrycznego. Jak 
wprowadzić ten ładunek do 
dielektryka i jak go w nim u- 
trwalić — to były podstawowe 
pytania. Opracowano trzy me­
tody wprowadzania ładunku — 
metodę tzw. wyładowania ko­
ronowego, metodę przebiciową 
i metodę tzw. cieczową (prze­
kazywanie ładunku na di­
elektryk poprzez warstwę cie­
czy). Musiano też określić jak 
wielkie ładunki można wpro­
wadzać, jaka jest trwałość ta­
kiego ładunku itd., itp. Opra­
cowano tutaj wiele oryginal­
nych metod pomiarowych i u- 
rządzeń — np. do pomiaru ży­
cia ładunku elektrycznego u- 
więzionego trwale w folii. To 
był pierwszy etap, zakończony 
bardzo pomyślnie. Ale właśnie 
wtedy, kiedy wydawało się, że 
końcowy sukces jest bliski, ja­
kieś biurokratyczne zarządze­
nie, nie znoszące powiązań 
nieformalnych i nie poszuflad­
kowanych, pozbawiło zespół 
możliwości dokończenia pracy. 
Nastąpiła 1.5-roczna przerwa, 
a niektórzy członkowie zespołu 
już nawet zwątpili w szansę 
zakończenia badań. I, być mo­
że, tak by się stało, gdyby nie 
osobiste zainteresowanie się tą 
sprawą sekretarza naukowego 
PAN, prof. Jana Kaczmarka, 
i ówczesnego dyrektora gene­
ralnego Zjednoczenia „Unitra”, 
obecnego wiceministra hand­
lu wewnętrznego i usług, mgr. 
Lucjana Jaskólskiego, którzy 
przechodząc ponad instytucjo­
nalnymi przedziałami podjęli 
wspólne decyzje i uruchomili 
mechanizmy pozwalające na 
dokończenie prowadzonych 
prac.

OD tej chwili przystąpiono 
do drugiego etapu, w któ­
rym należało wykorzystać 

cenne i oryginalne wyniki do 
opracowania już konkretnej 
technologii wytwarzania mem­
bran elektretowych — najwa­
żniejszego elementu składowe­
go nowoczesnego mikrofonu i 
zbudowania urządzeń umożli­
wiających rozpoczęcie produk­
cji w skali półtechnicznej.

Teoretycznie wszystko było 
już wiadome. Ale nowych pro­
blemów, które należało roz­
wiązać, nie brakowało. Dla 
przykładu: w procesie techno­
logicznej obróbki folii meta­
lizowanej konieczne jest wy­
grzewanie w temp. 170 st.C. 
Folia w tej temperaturze od­
kształca się trwale i zupełnie 
inaczej jak umieszczona na 
niej warstwa metalizowana. 
Jak temu zaradzić, jak zacho­
wać wymaganą jednorodność 
powierzchni, jak kleić poszcze­
gólne elementy składowe 
membrany, jak zapewnić po­
wtarzalność parametrów za­
wartych w bardzo wąskich 
granicach? Oto niektóre z za­
gadnień, nad jakimi głowio-
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UŚWIADAMIAMY RYZYKO
Rozmowa z prof. dr. Lucjanem Wiśniewskim—kierownikiem 

Zakładu Genetyki w Centrum Zdrowia Dziecka

— Istnienie Zakładu Gene­
tyki w Centrum Zdrowia 
Dziecka sugeruje, że troszczy­
cie się o zdrowie dziecka za­
nim zostanie poczęte?
— Tak jest istotnie, bo dla 

niektórych małżeństw praw­
dopodobieństwo posiadania 
potomstwa obciążonego wada­
mi wrodzonymi bądź choroba­
mi uwarunkowanymi gene­
tycznie jest znacznie większe 
niż tzw. prawdopodobieństwo 
losowe, populacyjne. Na przy­
kład, jeśli urodziło się im już 
jedno dziecko z jakimiś scho­
rzeniami albo gdy podobne 
przypadki miały miejsce w ich 
rodzinach. Takim ludzicm, 
zgłaszającym się do nas, sta­
ramy się odpowiedzieć na py­
tanie — jakie jest ryzyko, że 
ich dziecko obciążone będzie 
chorobą dziedziczną.

— Pomagacie więc zdecydo­
wać się im na dziecko albo 
odradzacie?
— Można tak powiedzieć. 

Sama decyzja jednak należy 
do nich. My im pomagamy 
tylko w uświadomieniu stop­
nia ryzyka, informujemy o 
istocie choroby, którą może 
być dotknięte potomstwo, o 
metodach leczenia, jeśli tako­
we istnieją i o szansach, jakie 
one dają. Zaczynamy od roz­
mów. Jeśli w rodzinie które­
goś z rodziców były przypadki 
upośledzenia albo chorób u- 
warunkowanych genetycznie, 
analizujemy wspólnie rodo­
wód, żeby ustalić tryb dziedzi­
czenia. Potem kierujemy ich 
na odpowiednie badania diag­
nostyczne do pracowni nasze­
go Zakładu Genetyki.

Jeszcze do niedawna leka­
rze udzielający porad gene­
tycznych określali prawdopo­
dobieństwo wystąpienia cho­
roby wrodzonej jedynie na 
podstawie częstości jej wystę­
powania. Wiadomo na przy­
kład, że zespół Downa, zwany 
dawniej mongolizmem, zdarza 
się raz na 700 urodzeń i że 
częstość ta wzrasta wraz z 
wiekiem matki: pomiędzy 35 
a 40 rokiem życia jest jak 
1: 100, a po czterdziestce jak 
1: 40. Jeśli kobieta już urodzi­
ła dziecko z zespołem Dow­
na albo przypadki takie zda­
rzyły się rodzinie jej lub 
męża — prawdopodobieństwo 
to jest oczywiście odpowied­
nio większe. Podobne oszaco­
wania zostały opracowane 
również dla innych schorzeń 
i nimi głównie posługiwali się 
lekarze udzielając kiedyś po­
rad genetycznych. Teraz jest 
inaczej. Statystyka pomaga, 
ale podstawą są różnego ro­
dzaju badania, przede wszyst­
kim eytogenetyczne i bioche­
miczne. Istnieje obecnie wie­
le metod diagnostycznych poz­
walających z o wiele więk­
szym prawdopodobieństwem 
ustalić stopień ryzyka posia­
dania chorego potomstwa. 
Jest również możliwość diag­
nostyki prenatalnej, a więc 
wykrywania wad lub scho­
rzeń genetycznych płodu w 
stosunkowo wczesnym okre­
sie ciąży.

— Na czym to polega?
— Badania cytogenetycz- 

ne, najogólniej mówiąc, są 
identyfikacją garnituru chro­
mosomów, czyli pewnych sta­
łych czynników jądra komór­
kowego, które zawierają w 
sobie geny. Te badania, zwa­
ne oznaczaniem kariotypu, 
wykonuje się najczęściej z 
limfocytów krwi, a w diagno­
styce prenatalnej — z komó­
rek wód płodowych. Pozwala­
ją one wykrywać różnego ro­
dzaju anomalie chromosomo­
we, które są odpowiedzialne 
za powstawanie wad rozwo­
jowych.

— Podobno zabieg pobiera­
nia wód płodowych jest dość 
niebezpieczny?
— Nic podobnego. Amnio- 

punkcja, bo tak się ten zabieg 
nazywa, została uznana za 
absolutnie bezpieczną z chwilą 
wprowadzenia ultradźwięków 
do diagnostyki wczesnej cią­
ży. Za pomocą ultrasonografu 
można w bardzo prosty spo­
sób zlokalizować łożysko 
i bezbłędnie wskazać miejsce 
pobrania płynu owodniowego, 
który — jak wykazały ba­
dania — zawiera komórki pło­
du. Sam zabieg odbywa się 
zaś ze znieczuleniem. Biorąc 
właśnie pod uwagę to bezpie­
czeństwo i pewność badania 
chromosomalnego, większość 

genetyków i położników uwa­
ża, że wszystkie ciężarne ko­
biety powyżej 35 roku życia 
powinny mieć wykonaną 
amniopunkcję. Prawdopodo­
bieństwo występowania ano­
malii chromosomowych wzra­
sta na Ogół bardziej z wiekiem 
matki niż z wiekiem ojca.

Samo badanie ultradźwię­
kami daje ponadto również 
wiele bezpośrednich informa­
cji ‘o płodzie. Już w 14 tygod­
niu ciąży w obrazie ultraso- 
nograficznym pojawia się echo 
od sierpa mózgu płodu, a w 
późniejszych tygodniach od 
komór mózgu i od kręgosłu­
pa. Przy pomocy ultradźwię­
ków można więc wcześnie 
rozpoznawać wady ośrodko­
wego układu nerwowego, ta­
kie jak wodogłowie, bezmóz- 
gowie, rozszczepy kręgosłu­
pa.

Wracając zaś jeszcze do 
amniopunkcji, to badania ko­
mórek z wód płodowych od­
bywają się również technika­
mi biochemicznymi. Pozwala­
ją one wykryć obecność lub 
brak pewnych enzyipów albo 
nagromadzenie niewłaściwych 
produktów przemiany materii. 
Można więc tymi metodami 
wykrywać pewne dziedziczne 
schorzenia metaboliczne, zwa­
ne blokami metabolicznymi, 
polegające na zaburzeniach w 
przemianie np. węglowoda­
nów, białek, lipidów, mukopo- 
lisacharydów. W niektórych 
przypadkach tych bloków me­
tabolicznych potrafimy nawet 
tak pokierować rozwojem 
piodt’: że dziecko urodzi się 
zdrowe. Na przykład, dzięki 
leczeniu prenatalnemu acidurii 
metylomalonowej za pomocą 
witaminy B<> były już przy­
padki urodzenia i rozwoju 
normalnego dziecka. Są rów­
nież prowadzone próby lecze­
nia w czasie ciąży galaktoze- 
mii, poprzez podawanie diety 
pozbawionej galaktozy.

— City można przewidzieć 
każdą chorobę genetyczną?
— Istnieje jeszcze wiele 

schorzeń, których przy obec­
nym stanie; wiedzy i techniki 
medycznej nie można wykryć 
badaniami prenatalnymi. Jed­
nak dwa najczęściej występu­
jące schorzenia — zespół 
Downa i wady ośrodkowego 
układu nerwowego są skutecz­
nie rozpoznawane. Trocz te­
go istnieje ponad 40 rzadziej 
występujących schorzeń meta­
bolicznych, które są wykry­
wane między 14 a 16 tygod­
niem ciąży. Również przy po­
dejrzeniu wad skojarzonych z 
chromosomem płciowym X 
można obecnie rozpoznać płeć 
płodu, a to ma istotne znacze­
nie dla bardziej precyzyjnego 
określenia ryzyka wystąpie­
nia niektórych chorób u sy­
nów lub ich wykluczenia u 
córek.

— Czy te badania robicie 
w Waszym Zakładzie?
— Tak. Oznaczamy karioty- 

py z krwi i z komórek wód 
płodowych. Nasza pracownia 
cytogenetyczna identyfikuje 
chromosomy, posługując się 
pięcioma technikami. Wyko­
nujemy również badania na 
wykrywanie bloków metabo­
licznych. Jesteśmy obecnie w 
stanie rozpoznać kilka tego 
typu schorzeń. Robimy rów­
nież badania ultrasonograficz- 
ne — około 100 miesięcznie.

W diagnostyce prenatalnej 
podstawą zarówno badań ey- 
togenetycznych, jak i bioche­
micznych jest odpowiednia 
hodowla tkanek. Chodzi bo­
wiem o uzyskanie dobrze roz­
proszonych i czytelnych chro­
mosomów. Szczególnie trudna 
jest technika hodowli komó­
rek z wód płodowych, ponie­
waż żywych takich komórek 
jest bardzo mało, zaledwie 
około pięciu w 1 ml. Dzięki 
dobremu wyposażeniu, dobrze 
opracowaliśmy tę technikę.

W naszym Zakładzie Gene­
tyki znajduje się również pra­
cownia automatycznej analizy 
chromosomów, wyposażona w 
angielską aparaturę, która w 
ciągu godziny, a więc kilka 
razy szybciej niż doświadczo­
ny cytogenetyk, może dokony­
wać ilościowej i jakościowej 
analizy chromosomów, prze­
prowadzać pomiary różnych 
parametrów chromosomów i 
porównywać je z pewnymi 
standardowymi obrazami. To 
urządzenie rozróżnia 64 pozio­
my szarości, podczas gdy oko 
ludzkie tylko sześć, siedem. W 
tej chwili jesteśmy w trakcie 
uruchamiania tej pracowni. 
Jest ona jedyną w kraju tego 
rodzaju pracownią, o tak sze­
rokich możliwościach.

— Ile osób skorzystało jut z 
porad genetycznych w CZD 
i poddało się badaniom?
— Około 500 rodzin. Jed­

nak, prawdę mówiąc, mogli­
byśmy przyjąć więcej pacjen­
tów, bo jesteśmy w stanie wy­
konywać więcej badań niż ro­
bimy. Najczęściej badaliśmy 
rodziców posiadających już 
jedno dziecko dotknięte jakąś 
chorobą uwarunkowaną gen 8*
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Ekonomia i okolice wojciech kubicki

SZKOŁA MYDLENIA?
LUDZIE chcą się uczyć. Na­

wet ci, co już od nauki od­
wykli i po kilku czy kilku­

nastu latach pracy skupienie 
się na wykładach, seminariach, 
nie móuńąe o egzaminach — 
sprawia im ogromne trudnoś­
ci. A jednak — chcą. Kosztem 
wolnego czasu, utraty dodatko­
wych zarobków, rozrywki, no 
i kosztem zdrowia na pewno 
też, Ich nauka i ich zdrowie. 
Na coś trzeba to zdrowie tra­
cić, więc może na naukę wła­
śnie najlepiej?

Nie ią eo prawda odosobnio­
ne poglądy, że uczyć się nie 
warto. Nie warto, ponieważ 
tysiąc złotych dziennie da się 
zarobić szuflą przy rozłado­
wywaniu wagonów, można leź 
żyć dostatniej od profesora u- 
niwersytetu zostawszy kierow­
cą rajdowym czy nawet tyl­
ko kierowcą taczek na budo­
wie „Ursusa". Mimo to jednak 
niewielu gamie się do łopaty, 
a nie tak mów liczni chcą 
zostać kierowcami taczek czy 
nawet „Lancii Stratos". Nato­
miast bardzo wielu chce się 
uczyć i to nie dlatego, że a- 
kurat wydano tikaz, źe wszy­
scy w danej branży mają być 
obowiązkowo przepędzeni 
przez wyższe studia. Nie. Po 
prostu dlatego, że czują taką 
potrzebę, te chcą więcej wie- 
dzieć i umieć, choćby to nie 
prowadziło, przynajmniej bez­
pośrednia, do wyraźnej popra­
wy ich położenia materialne­
go. Zapewne ci, eo pracując 
podejmują dalszą naukę — 
mają no uwadze i przyszłe a- 
wonse, i prestiż w farodowesk'’, 
itd. Przed'’ wszystkim jednak 
ludzie ci manifestują wspania­
łą postawę wobec społeczeń­
stwa: nie żądają, aby ono po­
dało im na złotej tacy wszel­
kie dostatki i radości życia, 
lecz próbują sami siebie prze­
kształcać i udoskonalać tak. 
aby stać się bardziej dla te­
go społeczeństwa użyteczny­
mi. Nawet jeśli liczą — i słu­
sznie? — na jakieś korzyści, 
to nie domagają się ich z pó­
ry, lec.- przeciwnie — naj­
pierw wymagają więcej od 
siebie.

Najciekawsze są oczywiście 
te przypadki, kirdy zaoczne 
lub zwłaszcza wieczorowe 
studia podejmowane sa pod 
wpływem ju* nawet nie od­
górnych nakazów ety choćby 
podwyższ en-a formslwck wy 
rragań przy awansach, lecz 
wewnętrznej potrzeby, popar­
tej zachęta trod.owf-ka, życzli­
wością władz micJsca Pracy 
i pomocą crgcnizncM politycz­
nych. Otóż coś takiego, juź 
w formie złn*tw{iicfonaUtowa- 
rtef. ehoć etacie przecież po 
trosze na -asadoeh ekspery­
mentu spofeczno-cf-piętowego, 
funkcjonuje w Warszawie.

KTSDY w 197S roku Uni- 
werstftet Warszawski or­
ganizował przy swoim wu- 

dzłale (wówczas chwilowo tyl­
ko instytucie) ekonomicznym 
Magisterskie StitAiwn Ekono­
miki Pracy i T-tirradzanm — 
trudno byłą dokładni* nr-cwi- 
drieć, eo * tęgo kiedyś wy­
niknie. Nadal zresztą nie wia­
domo jeb dalej potoeza sfe lo­
sy t-ąo przedsieWziecitl, not"* 
gojącego na kształceniu kadr 
wielkich zakładów przemy­
słowych województwa war­
szawskiego — ber odrywanie 
ItiAri od pracy. Ale studium 
kształci już przeszło dwie set­
ki ludzi, a sprawność tego 
kształcenia jest wręcz zdu­
miewająco dobra, Jeeyć to są 
sumienni studenci!

Czy takie studium pozosta­
nie zawsze — z natury rze­
czy, jak sądzą niektórzy — 
marginesem szkolnictwa wyż­
szego, czy może rozpowszechni 
się jako forma kształcenia lu­
dzi dorosłych w skali coraz 
bardziej powszechnej, a z cza­
sem może nawet masowej? 
Czy nie jest to, może nawet 
nie zamierzony, pierwszy krok 
w kierunku studiów wyższych 
także dla ludzi „trzeciego wie­
ku" i to nie tylko tych, któ­
rzy nie mają jeszcze żadne­
go dyplomu ukończenia wyż­
szych studiów? Na razie stu­
dium na Uniwersytecie War­
szawskim kształci ludzi prag­
nących uzyskać magisterium, 
ale przecież w przyszłości nie 
musimy upierać się, żeby to 
było pierwsze magisterium w 
ich życiu. Dyplomowanemu 
prawnikowi w pewnej fazie 
jego zawodowego rozwoju mo­
gą być potrzebne rzetelne stu­
dia ekonomiczne, lekarzowi — 
inżynierskie, rolnikowi — bio­
logiczne itd. Lektura podręcz­
ników, samouetwo czy nawet 
różne kursy dokształcające 
sprawy nie załatwią, przynaj­
mniej nie tak, jak ją mogą 
załatwić ciężkie bo ciężkie do 
przebrnięcia, ale za to solid­
ne, trwające 9 semestrów stu­
dia wieczorowe na uniwersy­
tecie, politechnice, akademii 
medycznej czy SGGW.
i j OŻNA by w tym miej- 
/y\ ,cu zapytać — o co cho­

dzi. przecież mamy od 
lat cały system studiów zaocz­
nych i wieczorowych. Tak, 
mamy, ale ich charakter, ich 
założenia są przecież całkiem 
inne. Są one w gruncie rze­
czy bardziej przedłużeniem 
szkolnictwa zawodowego niż 
ośrodkami typu akademickie­
go. Ich głównym celem jest 
danie studentowi najbardziej 
niezbędnej wiedzy i umiejęt­
ności wystarczających do uzy­
skania patentu na wykonywa­
nie określonego zawodu na po­
ziomie, nn jakim wymagany 
jest już dyplom wyższej u- 
czelni — nic zaś rozszerzanie 
horyzontów umysłowych słu­
chacza, co — jak sądzę — le­
ży właśnie u podstaw idei stu­
dium wymyślonego na Uni­
wersytecie Warszawskim. 
Zwłaszcza, gdyby studium to 
ewoluowało w kierunku „szko­
ły myślenia", a tego przecież 
najbardziej potrzeba naszym 
przyszłym kadrom.

Ale z wnioskami co do kie­
runków tej ewolucji nie ma 
co się spieszyć, niech pier­
wej parę roczników skończy 
studium. Może uda się to u- 
chronić od reform, mimo iż 
dobrze działa. A co z tego 
kiedyś wyniknie, to pewnie 
jeszcze ani kierownik owego 
studium, docent Gmytrasie- 
wicz, ani jego współtwórca i 
gorący orędownik, rektor Ry­
bicki — jeszcze nie wiedzą. 
Jeżeli zaś ktoś chciałby ko­
niecznie wyciągać z dotych­
czasowych doświadczeń jakieś 
wnioski, to narzuca się taki: 
ludzi" chcą się uczyć, a wyż­
sza uczelnia, nawet mimo 
wielkiego zatłoczenia, rozlicz­
nych kłopotów, jeśli bardzo 
chce, to zawsze jeszcze coś do­
datkowo może dla zadośću­
czynienia ich pragnieniom zro­
bić. Prawdopodobni" każda, 
choć oczywiście w różnej ska­
li. Byle bez odgórnych zarzą­
dzeń, jednakowych dla wszy­
stkich programów, schematów, 
regulaminów, zaleceń, wzorów, 
limitów itd., itp. Wystarczy 
jedno hasło: myśl i pomóż my­
śleć innym!

Za kilka miesięcy, w lipcu 
br. uruchomiony zostanie w 
Reading kolo Londynu wielki 
ośrodek badań nad fizyką at­
mosfery, dzięki któremu po raz 
pierwszy w historii meteorolo­
gii stanie się możliwa dokład­
na prognoza pogody w posz­
czególnych regionach świata 
na siedem, następnie na dzie­
sięć, a może i więcej dni.

W WYNIKU naukowej i fi­
nansowej współpracy 17 
krajów zachodnioeuro­

pejskich, w Reading zainstalo­
wany już został nowy kompu­
ter „Gray 1”, który jest ser­
cem całego przedsięwzięcia. 
Jego centralna pamięć zdolna 
jest pomieścić 1 milion słów 
o 64 bitach. W oparciu o in­
formacje nadchodzące ze wszy­
stkich stron świata, „Gray 1” 
będzie mógł dokonać tysiąc 
miliardów operacji rachunko­
wych w sześć godzin (1).

Glob ziemski podzielony zo­
stanie w tym celu, niczym sza­
chownica, na kwadraty o bo­
ku ok. 160 km (1,5 stopnia 
geogr.). Umieszczone tam na­
ziemne stacje meteorologiczne, 
statki i boje, balony, samoloty 
i satelity dostarczą informacji 
o kierunku wiatru, temperatu­
rze Ziemi i atmosfery (do wy­
sokości 25 km), stopniu wil­
gotności, sytuacji barycznej 
itd. Te informacje mają być 
pożywką komputera, który po 
ich przetrawieniu umożliwi 
nam wyprawę w „pogodową 
przyszłość” na 7—10 dni z gó­
ry.

Najbliższe miesiące pokażą 
czv spełnią się oczekiwania, 
takie z ośrodkiem w Reading 
wiążą jego twórcy. Ale leżeli 
się spełnią, oznaczać to może 
prawdziwą rewolucję w na­
szym życiu. Operacyjne koszty 
ośrodka oblicza się na około 
25 min dolarów rocznie. Ale, 
jak przewiduje jego dyrektor, 
Akse! WiiB-ŃicIsen, suma ta 
zwróci się 25-krotnie dzięki 
możliwości uniknięcia strat w 
gospodarce samej tylko Euro­
py Zachodniej!

Utworzenie takiego ośrodka 
meteorologicznego na skalę 
świata byłoby, oczywiście, w 
ogóle niemożliwe, gdyby nie 
istniała już od dawna daleko 
posunięta współpraca między­
narodowa w tej dziedzinie. 
Podstawą tej współpracy jest 
działajaca od 1950 roku Świa­
towa Organizacja Meteorolo­
giczna, spadkobierczyni pow­
stałej jeszcze w 1878 organiza­
cji o podobne’ sferze zaintere­
sowania. Do SOM należy dzi­
siaj ponad 140 państw, a or­
ganizacja dz<ała w ścisłej ko-
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no się wspólnie w „Tonsilu” 
i w IFM. Każde rozwiązanie 
było natychmiast sprawdzane 
w warszatach „Tonsilu”. W ze­
spole nie było tajemnic, a ży­
czliwość obydwu dyrekcji — 
IFM. i „Tonsilu” — sprzyja­
ła twórczej pracy. W jej wy­
niku powstała nowa i orygi­
nalna polska technologia wy­
twarzania membran elektre- 
t-owyeh, sprawdzona metodami 
przemysłowymi oraz automa­
tyczna linia do produkcji 
membran w skali póltechni- 
cznej. Zarówno technologia 
jak 1 linia zostały przekazane 
oficjalnie zakładom „Tonsil” 
w połowie marca br.

Przekazanie to nie zamyka 
jednak sprawy. Linia umożli­
wiająca wyprodukowanie na 
niej około 300 tysięcy mem­
bran rocznie (jest to połowa 
aktualnych, rocznych potrzeb

CZEGO OCZEKUJEMY 
OD METEOROLOGII?

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

operacji z innymi wyspecjali­
zowanymi agendami ONZ.

W połowie lutego odbyła się 
właśnie w Genewie światowa 
konferencja klimatologiczna, 
poprzedzająca Światowy Kon­
gres SOM, zapowiedziany na 
maj. (Kongresy ŚOM odbywa­
ją się co 4 lata). Konferencja, 
w której z ramienia Polski 
uczestniczył dyrektor Instytu­
tu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej, Zdzisław Kaczmarek, 
zwróciła uwagę na doniosłość 
badań nad klimatem Ziemi, a 
jednocześnie na wielkie niedo­
statki tych badań.

Od właściwego zrozumienia 
przemian klimatycznych — po­
wiedział przewodniczący ge­
newskiej konferencji, Amery­
kanin Robert White — zależy 
zarówno wyżywienie, jak i do­
brobyt całej ludzkości. Klimat 
jest przy tym problemem ogól­
noświatowym, wymagającym 
nie tylko współpracy wszyst­
kich narodów, ale także współ­
działania wielu dyscyplin nau­
kowych, od oceanografii do 
medycyny, od agronomii do 
dynamiki gazów, od astrono­
mii do matematyki.

HISTORIA klimatu ziem­
skiego jest nierozłącznie 
związana z historią samej 

Ziemi, kształtowania się jej lą­
dów i całej hydrosfer?’. We­
dług panujących dzisiaj poglą­
dów, lądy tworzyły niegdyś 
jednolitą „wyspę” na praocea- 
nie świata, przemierzanego 
przez prąd równikowy na ca­
łym niemal obwodzie g'obu. 
Wskutek zmniejszania się we­
wnętrznych sił grawitacyjnych 
Ziemia zaczęła „rosnąć” i na­
stąpiło pęknięcie pralądu, któ­
rego część przesunęła się ku 
północy, część zaś na połud­
nie, tworząc tam nowy ląd 
(zwany Gondwaną). z którego 
z kolei powstały znane nam 
dzisiaj bloki kontynentalne. W 
szczeliny powstałe na skutek 
ruchów tektonicznych wdarła 
się woda, tworząc powoli dzi­
siejsze morza i oceany.

Około 16 min lat temu 
ukształtowała się, jak się przy­
puszcza, potężna czapa lodowa 
na biegunie południowym, -zaś 
1 win l»t temu — lody pokryły

„Tonsilu”) będzie jeszcze udo­
skonalona i dostosowana do 
wymogów wielkoprodukcyj- 
nych. Powielenie tego typu li­
nii powinno pokryć aktualne 
zapotrzebowanie na membrany 
— w produkcji mikrofonów. 
Membrany elektretowe pozwa­
lają na znaczną miniaturyza­
cję i uproszczenie konstruk­
cji mikrofonów — mikrofon 
elektretowy ma kształt bar­
dzo małego kubeczka o wyso­
kości 5 mm i średnicy 
mniejszej od 10-groszówki, a 
wymiary te mogą być znacz­
nie mniejsze — przy jednocze­
snym zapewnieniu dużej czu­
łości i doskonałej charaktery­
styki częstotliwościowej. Jed­
nocześnie mikrofon taki jest 
znacznie tańszy, co przy ma­
sowej produkcji ma olbrzymie 
znaczenie. Ale sprawa nie koń­
czy się na mikrofonach. Już 
obecnie zespół przymierza się 
bardzo konkretnie do wyko­
rzystania elektretów do kon­

biegun północny. Wraz ■ tymi 
procesami geofizycznymi zmie­
niały się także warunki klima­
tyczne w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Nie bez wpływu na 
zmiany klimatu pozostaje oczy­
wiście także stosunek międsy 
ilością energii otrzymywanej 
przez Ziemię od Słońca i ilo- 
śeią energii odbijanej przez po­
wierzchnię Ziemi (tsw. albe­
do), a także wahadłowe zmia­
ny nachylenia osi ziemskiej 
(czyli „notacje”), zmiany mag­
netyzmu ziemskiego, porówna­
nie dnia z nocą. Długotrwałe fa­
zy intensywnego zimna zaczęły 
się przeplatać z okresami mlę- 
dzylodowcowymi o krótszym 
okresie, trwającym przeważnie 
lś—15 tysięcy lat.

Jak wynika z badań rozmai­
tych uczonych, żyjemy właśnie 
mniej więcej od 10 000 lat w 
takiej epoce międzylodowco- 
wej i klimat ziemski nie 
zmienił się w tym czasie w 
sposób zasadniczy. W tym 
okresie powstała cała ludzka 
cywilizacja.

Ale informacje o tym, że 
kiedyś Sahara była kwitnącą 
krainą, lub że na półkuli pół­
nocnej panował klimat tropi­
kalny (informacje same w so­
bie nadzwyczaj interesujące 
i ważne na przykład dla zloka­
lizowania złóż ropy naftowej 
czy węgla) niewiele nam po­
magają w zrozumieniu, a tym 
bardziej w przewidywaniu 
krótkofalowych zmian 
klimatu i pogody. Wpływa na 
nie niezmiernie skomplikowa­
na dynamika potrójnego sy­
stemu „atmosfera-hydrosfera- 
-kryosfera” (kryosfera — czyli 
todowa powłoka Ziemi). Nie 
udało się jeszcze opracować 
teorii fizycznej, zdolnej do­
kładnie objaśnić zjawiska me­
teorologiczne znane nam z ob­
serwacji.

TYM roku rozpoczynają 
się w związku z tym za­
krojone na szeroką ska­

lę badania w ramach ONZ- 
-owskiego Światowego Pro­
gramu Badań Atmosferycz­
nych (znanego pod akronimem 
GARP, od Giobal Atmosphe- 

strukcji nowych słuchawek 
stereofonicznych — zminiatu­
ryzowanych, o bardzo dobrych 
własnościach akustycznych, 
bez porównania tańszych i 
znacznie wygodniejszych w u- 
żytkowaniu.

UZYSKANE przez zespół 
wyniki — teoretyczne i 
praktyczne — pozwalają 

wysnuć wnioski odnośnie in­
nych, licznych zastosowań ele­
ktretów np. w wielu bar­
dzo skomplikowanych urzą­
dzeniach pomiarowych, w kon­
strukcjach urządzeń wejścio­
wych do komputerów, przy 
tworzeniu obrazów dźwięko­
wych, jako czujniki elektro- 
mechanicme, przy konstrukcji 
nowych rodzajów sensorów, w 
telekomunikacji i w telefonii. 
Zdaniem specjalistów bardzo 
frapująca jest możliwość za­
stosowania elektretów w kon­
strukcji i budowie nowych 
wkładek gramofonowych — 

ric Research Program). Rea­
lizacja tego programu pozwoli 
nam lepiej zrozumieć natural­
ne zjawiska meteorologiczne, 
których pomyślne, ale nieraz 
także zgubne, skutki odczuwa­
my na własnej skórze.

Jednakże od pewnego czasu do 
tych zjawisk naturalnych 
dołączyły się również zjawiska 
spowodowane działalnością czło­
wieka. Zwrócił na to m. tn. uwa­
gę na klimatologicznej konfe­
rencji w Genewie przedstawi­
ciel Związku Radzieckiego, E. 
Fiedorów. Zarówno z powodu 
zakresu tej działalności — po­
wiedział on — (a więc rozwoju 
budownictwa, zwiększania ob­
szaru upraw rolniczych, produk­
cji i zużycia energii), jak i jej 
długotrwałości, odgrywa ona co­
raz większą rolę i staje się po­
równywalna z naturalnymi 
przemianami, zachodzącymi nie­
zależnie od człowieka.

Za największą groźbę dla 
równowagi światowego ekosy­
stemu uważa się wzrost ilości 
dwutlenku węgla w atmosfe­
rze. W normalnych warun­
kach powietrze, obok azotu 
'ponad 75 procent), tlenu (ok. 
21 procent) i argonu (prawie 1 
procent), zawiera niewielkie 
odsetki innych gazów, w tym 
dwutlenku węgla — 0,03 proc. 
Ale od ok. 20 lat, na skutek 
spalania różnych surow­
ców energetycznych, człowiek 
„wzbogaca” atmosferę o 5 mld 
ton COt rocznie W tym okre­
sie ogólna ilość tego gazu w 
atmosferze wzrosła o 5 pro­
cent. A jeżeli nic się nie zmie­
ni, wzrośnie ona do 2000 roku 
o 20 procent.

Nadmierna ilość dwutlenku 
węgla stwarza niebezpieczeń­
stwo dla wspomnianego „albe­
da”; przepuszcza wpraw­
dzie promienie słoneczne na 
Ziemię, ale hamuje odpływ 
ciepła z powierzchni Ziemi. W 
związku z tym można oczeki­
wać ocieplenia się atmosfery, 
które może skończyć się sto­
pieniem części lodów na pól- 

prosta konstrukcja, przy wiel­
kiej wierności odtwarzania.

Sukces, którego autorami są: 
prof. Jerzy Małecki, doc. Bo­
żena Hilczerowa, dr Jan Ku­
lek 1 doc. Jan Jadźyn z In­
stytutu Fizyki Molekularnej 
PAN w Poznaniu oraz mgr 
inż. Andrzej Polińskł, inż. Ro­
muald Bednarek, inż. Witold 
Synakiewicz 1 inż. Piotr Koz­
łowski z „Tonsilu”, stworzył 
dla niektórych dziedzin pol­
skiej elektroniki nowe perspe­
ktywy. Zdobyte doświadczenie, 
którego część wykorzystana 
została w tej nowej technolo­
gii i linii produkcynej, zostało 
utrwalone w monografii opra­
cowanej w IFM, a dotyczącej 
elektretów i ich zastosowań. 
Czy potrzeba lepszego przykła­
du na to, jak powinno wyglą­
dać ssanie przemysłu w sto­
sunku do nauki i jakie mogą 
być wyniki, jeżeli obydwie 
strony szanują siebie nawza­
jem i wspólnie dążą do wy­
znaczonego celu?!

I na zakończenie warto po­
informować, kiedy krajowi u. 

nocnym i południowym biegu­
nie, przybraniem wód w ocea­
nie i... zatopieniem części lą­
dów.

Na szczęście, niecały do­
datkowy dwutlenek węgla po­
zostaje w atmosferze. W nor­
malnych warunkach dużą jego 
część przetwarzają rośliny na 
węgiel, który służy im jako 
budulec, i tlen — którym od­
dychają zwierzęta. Pewna 
ilość zostaje też rozpuszczona 
w wodzie morskiej.

Jednak człowiek niemiło­
siernie niszczy lasy, zwłaszcza 
lasy tropikalne, które zawie­
rają znacznie więcej materiału 
fotosyntetycznego niż na przy­
kład uprawy połowę. Lasy te 
są niejako płucami Ziemi. Ale 
coraz obficiej idą pod topór. 
Człowiek zanieczyszcza rów­
nież bez pamięci wodę oceanu 
światowego.

Działalność człowieka wpływa 
także na kształtowanie się po­
gody w skali lokalnej. Gdy 
IMiGW zapowiada, iż tempera­
tura w centrom kraju wyniesie, 
powiedzmy, 5 stopni — w cen­
trum Warszawy odczytamy na 
termometrze 7, albo i 8 stopni, 
bowiem miasto jest intensywnie 
ogrzewane. Na lokalny klimat 
wpływa wyrąb lasów, osuszanie 
bagien, tworzenie sztucznych 
zbiorników wodnych itd. Zmia­
nie ulega nie tylko temperatura, 
ale również ciśnienie, wilgotność 
i opady oraz kierunek i nasile­
nie wiatrów, a więc wszystkie 
czynniki składające się na poję­
cie „pogody”.

Trudno, rzecz jasna, zmienić 
prawa natury, które sprawia­
ją niekiedy, że przyczyn za­
chmurzenia nad Polską poszu­
kiwać trzeba w kondensacji 
pary wodnej nad Oceanem In­
dyjskim na kilka dni przed­
tem. Dzięki zastosowaniu kom­
puterów, lepszemu opracowa­
niu wzorów i równań uwzględ­
niających fizykę i dynamikę 
zjawisk atmosferycznych, bę­
dziemy może mogli wkrótce le­
piej (i na dłuższą metę) prze­
widywać pogodę. Ale człowiek 
musi się nauczyć żyć w zgo­
dzie z przyrodą, by nie „znisz­
czyć swego własnego gatunku, 
uczyniwszy uprzednio kulę 
ziemską niezdatną do zamiesz­
kania”, jak z obawą pisał 250 
lat temu Baptiste Lamarck w 
swej „Filozofii zoologii”.

żytkownicy sprzętu elektro­
nicznego będą mogli bez wię­
kszych trudności kupić dobry 
mikrofon elektretowy o wiel­
kości małego długopisu, a do 
tego tanio? Odpowiedź na to 
pytanie zależy w dużym stop­
niu od Naukowo-Produkcyjne­
go Centrum Półprzewodników 
CEMI w Warszawie. Chodzi 
bowiem o opracowanie i wy­
produkowanie jednego układu 
scalonego, wchodzącego w 
skład mikrofonu, a dotychczas 
importowanego. Dokładne pa­
rametry tego układu i jego 
charakterystyka zostały już 
sprecyzowane i przekazane do 
CEMI. Zdaniem fachowców, 
układ taki jesteśmy w stanie 
wyprodukować. Jeżeli więc 
choć część dobrych chęci i at­
mosfery z relacji Września — 
Poznań przeniesiona zostanie 
na linię Warszawa — Wrze­
śnia, to w początkach 1980 ro­
ku, a może nawet w końcu te­
go roku, krajowe mikrofony 
elektretowe powinny być w 
sklepach.

WITOLD BŁACIIOWICZ

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

4. Stwarzanie pozorów Ju- 
terdyseyplinarnoicl tematyki 
badawczej. Umożliwia to sku­
teczne „wpuszczanie w mali­
ny" dowolnego wąskiego 
specjalisty, siłą rzeczy nie 
wtajemniczonego w arkana 
wszystkich możliwych dyscy­
plin. Tak np. w dziedzinie ba­
dań blofizyccnyeh wystarcza 
niekiedy zamienić miejscami 
operacje dywergencji i rota­
cji w układzie równań Max- 
wella, by dojść do „twórcze­
go uogólnienia” stosowal­
ności tych równań również w 
przypadkach tzw. plazmy ży­
wej. Takie „uogólnienia” 
wprawiają od razu w osłupie­
nie i podziw biologów, nato­
miast fizycy ich nie zauważą, 
o co właśnie chodzi naszemu 
paserotwórcy.

5. Dostatecznie duża często­
tliwość zmian tematyki. Za­
pobiega to przede wszystkim, 
i to bardzo skutecznie, wery­
fikacji praktycznej „odkryć” 
naukowych. Często wolty te­
matyczne atanowią o sile ma­
newrowej pasery, uniemożli­
wia',ąe dobranie się do skóry 
paserosos. Naiwny, acz do­
ciekliwy badacz naukowy z 
prawdziwego z-larre:;'!, dopy­
tujący się uporczywie np. o 
wyniki doświadczalne słyszy 
odpowiedź w rodzaju „sza­
nowny kolega będzie łaskaw 
zapoznać sic r. naszymi naj­
nowszymi wynikami, które 
opublikujemy wkrótce”. Nie

PASEROSOS
trzeba być znawcą w dziedzi­
nie szczególnej teorii względ­
ności, by od razu zrozumieć, 
że czas w układzie współrzęd­
nych pasery przebiega w spo­
sób specyficzny i „wkrótce” 
może np. oznaczać „nigdy”.

Powyższe punkty dotyczą 
podstawowych form pasero- 
twórczości. Nie zapewniają 
one jednak niezawodnej pa- 
seronośności, acz stanowią o 
powodzeniu ogólnej strategii 
pasery. „Sztuka operacyjna 
i taktyka pasery” obejmuje 
następnych pięć warunków 
dodatkowych, których speł­
nienie gwarantuje owocność 
działań:

1. Silną pozycja ogólna lo­
kalnego bossa pasery. Przy­
kładem wzorcowym był w 
tym przypadku wspomniany 
już V. S. Yxilluc, który we 
właściwym okresie był zażar­
tym McCarthystą, a w czasie 
eskalacji wojny wietnamskiej 
należał do „jastrzębi”, by tuż 
przed zawarciem pokoju 
przejść do obozu „gołębi". 
Poglądy „szeryfa” Yxilluca 
(ożenionego z Indianką) na 
sprawy rasowe były równie 
klarowne, gdyż we właści­
wych kołach uchodził za libe­
rała i zwolennika równo­
uprawnienia wszystkich ras. 
Jednocześnie cieszył się jed­
nak zaufaniem i poparciem 
wpływowych kół Ku Klux 

Klanu, co niektórych, nie­
świadomych arkanów taktycz­
nych „pasery”, wprawiało w 
zdumienie. Boss załatwiał 
wątpiących i niedowiarków w 
sposób prosty i skuteczny, do­
prowadzając do zwolnienia 
ich z pracy, co krytykantów 
od razu ustawiało w nieko­
rzystnej pozycji. Nifct bowiem 
nie darzy nieudaczników sym­
patią przynależną ludziom 
sukcesu, zaś wyjątkowo 
krnąbrnych rozrabiaczy moż­
na dodatkowo uciszyć opatru­
jąc ich etykietką „radyka­
łów”.

2. Umiejętne preparowanie 
zaplecza działań pasero- 
twórczych. Chodzi tu w szcze­
gólności o bezbłędne rozpoz­
nanie zleceniodawców i prze­
łożonych w celu ich optymal­
nego wykorzystania. Dobrze 
przeprowadzony rekonesans 
umożliwia należyty dobór pod­
wykonawców, będących jed­
nocześnie przedstawicielami 
zleceniodawcy. Angażowanie 
tych ostatnich jest tym owoc­
niejsze, że mogą oni pełnić 
funkcje tzw. murzynów, tj. 
wykonawców bezimiennych, 
nie domagających się ze zro­
zumiałych względów publicz­
nego ujawniania ich autor­
stwa w opracowaniach sygno­
wanych przez paserosos. Dla 
otarcia łez przyznaj e się 
podwykonawcom, murzynom, 
zwiększone stawki, co dodat­

kowo mobilizuje ich do zwięk­
szonych wysiłków i — milcze­
nia. Rzecz jasna, lwią częścią 
zysku dzielą się paserosos, 
którzy zbierają przy tym ca­
łość należnej chwały jako or­
ganizatorzy i autorzy general­
nej „koncepcji”.

Szczególnie trudnym zada­
niem, jeśli chodzi o preparo­
wanie zaplecza dla wytworze­
nia jego paseronośności, jest 
właściwe urobienie osób o po-' 
zycjach zawodowych i admi­
nistracyjnych zbyt wysokich, 
by można było zastosować 
metodę płatnych murzynów. 
Znajduje tu jednak zastoso­
wanie asortyment technolo­
giczny innego rodzaju. Ponie­
waż prawdziwi prominenci są 
z reguły ludźmi skromnymi 
i prostolinijnymi, to lokalny 
główny pasesroso również 
przywdziewa odpowiednią 
skórę, zręcznie programując 
umysł prominenta, którego 
całkowite zaufanie zdobywa po 
upływie pewnego czasu. Na­
wet jednak najskromniejszy 
i najmniej pretensjonalny 
prominent jest (jak każdy z 
ludzi) wrażliwy na oznaki 
zewnętrznego uznania, które 
łatwo mu zapewnić doprowa­
dzając np. do powołania mię­
dzynarodowego stowarzysze­
nia interakcji dwu dyscyplin, 
z których jedną reprezentuje 
nasz prominent. Zostaje on 
następnie obrany prezesem 
stowa-zyszenia. zaś pomysło­
wy paseroso zadowala się 
skromniejszą funkcją sekreta­
rza.

2. Umiejętne wykorzysty­
wanie kontaktów międzyna­
rodowych. Jest to jeden z że­
laznych środków zapewnienia 
owocnej paseronośności. ’ U- 
miejętne cytowanie właści­
wych autorów zagranicznych 
i rozwijanie ich szkoły nauko­
wej prowadzi bezbłędnie do 
uznania międzynarodowego 
paserosos nawet wówczas, gdy 
wkład naukowy lokalnej or­
ganizacji jest znikomy. Naj­
bardziej efektywne są kon­
takty i współdziałanie aran­
żowane przez bratnie organi­
zacje działające w różnych 
krajach. W tym przypadku 
uwydatnia się ze szczególną 
ostrością dominacja pasero­
sos z krajów bogatszych, po­
zostawiających przysłowiowe 
ochłapy tematyczne jako kar­
mę dla paserosos satelitar­
nych. W ten sposób kraje 
mniejsze mają ściśle wydzie­
lone pola działania i nie mogą 
wykorzystywać swoich wybit­
nych niekiedy predyspozycji 
nawet wówczas, gdy niezbęd­
ne koszty sprowadzałyby się 
tylko do kosztów papieru 
i ołówka. Satelitarni pasero­
sos sprowadzają całe środowi­
ska naukowe swoich krajów 
do roli wiecznego zaścianka, 
który nie rozumie, że nawet 
najbardziej serdeczne pokle­
pywanie po ramieniu przez 
przedstawicieli metropolii wca­
le nie stanowi o nobilitacji 
zaścianka.

4. Systematyczne nękanie 
społeczności naukowej masą 
publikacji. Masa ta jest nie do 

strawienia dla ludzi zajmują­
cych się autentyczną działal­
nością naukową. Do najbar­
dziej skutecznych zabiegów 
należy tu masowe uprawianie 
przez paserosos plagiatów z 
prac pisanych w mniej zna­
nych językach. Takim np. ję­
zykiem dla badaczy anglosa­
skich jest język polski. Dr 
Joseph C. Adder tłumacząc np. 
polskie słowo „produkt” 
przyjmował, że oznacza ono 
„iloczyn” (co byłoby słuszne w 
tłumaczeniu odwrotnym), sta­
jąc się od razu odkrywcą no­
wych praw i autorem orygi­
nalnych pojęć naukowych 
wprawiających w totalne 
osłupienie rzesze badaczy nau­
kowych.

5. Ostatnim, nie najmniej 
jednak ważnym warunkiem 
prosperity pasery jest za­
pewnienie właściwej repre­
zentacji personalnej w orga­
nach opiniodawczych i waż­
nych szczeblach zarządzania. 
Okazuje się bowiem niekiedy, 
że prostolinijny prominent 
nie zawsze jest w stanie zro­
zumieć, że np. nagroda nale­
ży się właśnie głównemu pa- 
soroso danej „rodziny”. Nie­
odzowne jest zatem wprowa­
dzenie na orbitę ludżi god­
nych zaufania, niekoniecznie 
będących członkami „rodzi­
ny”. Osoby raz wprowadzone 
na orbitę krążą długo i spo­
kojnie, wiedząc, że wylądują 
bezpiecznie dzięki kredytowi 
zaufania, jakiego udziela im 
czujna i wdzięczna za ich 
usługi „rodzina”.

W ZAKOŃCZENIU mono­
grafii B. A. Laruggi 
rozsnuwa raczej ponu­

rą wizję przyszłości, wysuwa­
jąc tezę o tendencji stałego 
wzrostu pasery. Posługując 
się zatem analogią do termo­
dynamicznej wielkości, zwa­
nej entropią, z zasady wzrostu 
której niektórzy wyciągają 
wnioski o śmierci cieplnej 
wszechświata, można by wy­
ciągnąć wniosek o postępują­
cej samozagładzie autentycz­
nej działalności naukowej. Nie 
wyklucza się jednak możliwo­
ści pojawienia się i rozwoju 
czynników paserobójczych lub 
przynajmniej paserostatycz- 
nych, których działanie mo­
głoby załamać krzywą wzro­
stu pasery. Tym końco­
wym, optymistycznym akcen­
tem moglibyśmy zakończyć 
nasz szkic. Należałoby jednak 
postawić jeszcze ostatnie py­
tanie — czy okrzyk „PASERA 
ANTĘ PORTAS” nie jest w 
naszych warunkach przed­
wczesny? Musimy jednak 
wziąć pod uwagę, iż wcho­
dzimy coraz intensywniej w 
erę rewolucji naukowo-tech­
nicznej, a liczebność naszej 
kadry naukowej oraz jej 
(śmiem twierdzić) jakość 
stawia nas w rządzie po­
tęg europejskich. Zachowujmy 
więc należytą czujność rewo­
lucyjną, gdyż nic tak pono nie 
cieszy dobrego gospodarza lak 
obecność myszy... nie we wła­
snym spichlerzu.

ARKADIUSZ GÓRAL
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POD DNEM BAŁTYKU NIE ZADAWAĆ PASZ „W CIEMNO”
W numerach 458 i 461 „Ży­

cia i Nowoczesności” przed­
stawiliśmy stanowisko eksper­
tów Polskiej Akademii Nauk 
w sprawie zasobów chemicz­
nych wód Morza Bałtyckiego 
oraz możliwości wykorzystania 
Bałtyku jako potencjalnego re­
zerwuaru wody słodkiej. Eks­
pertyza PAN, wykonana w ro­
ku ubiegłym, obejmuje rów­
nież zasoby mineralne dna 
morskiego. Dziś omawiamy 
właśnie tę jej część.

DOSC późno, bo dopiero w 
1963 roku rozpoczęliśmy 
nowoczesne badania zmie­

rzające do poznania wgłębnej 
budowy geologicznej polskiej 
części Bałtyku. Zdaniem spe­
cjalistów, badania geologiczne 
morza są u nas opóźnione — 
mimo przyspieszanego tempa 
— o kilkanaście lat w stosun­
ku do krajów przodujących w 
tej dziedzinie. Jednak ustalono 
— na podstawie wyników 
morskich badań geofizycznych, 
głębokich wierceń na lądzie, a 
także badań osadów dennych i 
doniesień literatury zagranicz­
nej — koncepcję budowy geo­
logicznej dna Bałtyku, która 
pozwala na wyciągnięcie pew­
nych wniosków dotyczących 
jego zasobów surowcowych.

Nie budzi wątpliwości spra­
wa zasobów surowców 
nych zalegających dno 
tyku. Od dość dawna 
domo było, że w polskiej 
fie konwencyjnej

skal- 
Bał- 
wia- 
stre-

wy stępują 
obszary piasków, żwirów i po- 
spółek. Jednak dopiero pod 
koniec lat sześćdziesiątych, 
gdy budownictwo województw 
nadmorskich zaczęło odczuwać 
deficyt żwirów, Instytut Geo­
logiczny rozpoczął badania 
tych zasobów. Na powierzchni 
Ławicy Słupskiej, na głębokoś­
ciach 14—16 m, stwierdzono 
złoża kruszywa naturalnego o 
grubości 2,2—3,5 m. Łączna 
ilość kruszywa nadającego się 
do wydobycia przekracza 24 
min t na obszarze zaledwie 9,2 
km8. Podjęte w 1977 roku pró­
by eksploatacji tych złóż za­
kończyły się powodzeniem.

Niezależnie od poznanych 
już złóż na Ławicy Słupskiej, 
ustalono także dalsze obszary 
poszukiwań w polskim sekto­
rze Bałtyku. Nagromadzenia 
piaszczysto-żwirowe wystę­
pują w rejonach Trójmiasta, 
Rozewia, Łeby i Czołpina, 
Darłowa, Jeziora Jamno, Ko­
łobrzegu i Dziwnowa. Stwier­
dzono, że piaski budowlane 
sięgają izobaty 45, a żwiry i 
pospółki ok. 25 m. Rzecz więc 
teraz w technice, zdolnej wy­
dobyć te surowce z takich głę­
bokości. Ale sprawą niezmier­
nej wagi, związaną z eksploa­
tacją surowców skalnych, jest 
troska o środowisko natural­
ne. Wydobywanie żwirów i 
piasków powoduje obniżenie 
dna morskiego o kilka me­
trów, a to niejednokrotnie po­
ciąga za sobą zniszczenie plaż 
i brzegów.

Duże zaintresowanie nau­
kowców budzą minerały cięż­
kie występujące w osadach 
dennych południowego Bałty­
ku. W osadach tych stwierdzo­
no występowanie ilmenitu, cy­
rkonu, rutylu ora'z magnezytu 
i leukoksenu. Te minerały za­
wierają niezniiernie poszuki­
wane dziś pierwiastki, takie 
jak tytan, cyrkon, hafn oraz 
tor i uran. Mają one zastoso­
wanie w nowoczesnej tech­
nice lotniczej, kosmicznej, 
atomistyce, elektronice itp. I 
pretendują do miana metali 
XXI wieku. Dziś te surowce 
importujemy. Doświadczenia 
radzieckie związane z eksploa­
tacją morskich minerałów po­
kazały, że koszt takiej produk­
cji był o połowę mniejszy w

PRZEGLĄD nieJyfku
PRASY MA WTAJEMHidONYcil

O
PRACOWANA przez Ośro­
dek Badawczy Ekonomiki 
Transportu prognoza potrzeb 
przewozowych do 1990 roku 
określiła, że przewozy ładun­
ków w roku 1980 wynosić będą 
około 3,1 mld ton, a w roku 

1990 około 5,5 mld ton. Oznacza 
to, że roboty ładunkowe zwią­
zane z tymi przewozami osiąg­
ną — odpowiednio wielkości ok. 
6,2 mld ton i 11 mld ton. W 
porównaniu z rokiem 1976 prze­
wozy i roboty ładunkowe 
wzrosną do roku 1990 ok"ło 
trzykrotnie.

Wykonanie tak szybko rosną­
cych zadań przewozowych przy 
obecnie uzyskiwanych wydaj- 
nościach pracy transportu, wy­
magałoby zwielokrotnienia
środków przewozowych, zaan-
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porównaniu z eksploatacją za­
sobów lądowych.

Dotychczasowe bada- 
dania (pierwsze doniesie­
nia o występowaniu w 

Bałtyku rozsypisk minera­
łów ciężkich pochodzą z 1928 
roku) pozwoliły wyznaczyć re­
jony koncentracji tych mine­
rałów. Są to okolice Wisełki, 
Międzyzdrojów, 
Mielna, 
Rowów, 
Kuźnicy

Niechorza,
Darłowa, Jarosławca, 

Jastrzębiej Góry, 
oraz na ławicach —

Ekspertyzy 
PAN

W

ciekawym „darem 
są konkrecje żelazo-

Słupskiej i Odrzanej. Trudno 
jednak na tej podstawie osza­
cować zasobność tych złóż. 
Literatura zgraniczna podaje, 
że co roku Bałtyk dostarcza 
na wybrzeże Polski po ok. 
1000 m3 cyrkonu i rutylu oraz 
ok. 4000 m3 granatu, a głów­
nymi użytecznymi minerałami 
podw’odnych rozsypisk są il- 
menit, magnetyt, rutyl, cyr­
kon, leukoksen i granat. Ich 
łączna zawartość w piaskach 
morskich 
wybrzeża 
kg/m3, a 
kg/m8.

Innym 
morza” 
-manganowe — kuliste i plac- 
kowąte bryły ze znaczną za­
wartością żelaza i manganu 
oraz domieszką innych pier­
wiastków m.in. miedzi, niklu, 
kobaltu, wolframu, kadmu, ty­
tanu. Najwięcej konkrecji za­
lega dno Pacyfiku, ale — jak 
się okazuje — występują one 
również w Bałtyku. W naszej 
strefie stwierdzono ich obec­
ność przeważnie na głębokoś­
ciach 48—103 m, a w niektó­
rych miejscach nawet płycej. 
Ich ilość szacowana jest na 
10—16 kg/m8 dna. Skład che­
miczny tych konkrecji żelazo­
manganowych nie został jeszcze 
definitywnie ustalony, mimo 
że w ostatnich 20 latach zaj­
mowano się tym w kilku kra­
jach nadbałtyckich. Niewiele 
mamy informacji temat 

na plażach naszego 
sięga średnio 30—40 
maksymalnie — 70

gażowania pracowników obsłu­
gi tych środków, robotników 
przeładunkowych oraz innych 
pracowników związanych z 
przewozami. Nie będzie to jed­
nak możliwe, jeśli uwzględni 
się malejący do roku 1990 przy­
rost siły roboczej, co w poważ­
nym stopniu ograniczać będzie 
możliwości zwiększania zatrud­
nienia w transporcie. Wynika 
z tego, że wykonanie zadań sto­
jących przed transportem bę­
dzie możliwe drogą znacznego 
-wiekszenia wydajności pracy. 
Zwrócić należy również uwagę, 
że zwiększenie wydajności pra­
cy środków transportu ma po­
ważne znaczenie dla ogranicze­
nia zużycia paliw płynnych w 
transporcie samochodowym.

Realizacja zadań w zakresie 
znacznego zwiększenia wydaj­
ności pracy transportu wyma­
ga zastosowania nowoczesnych 
technologii procesów transpor­
towych, dających możliwość 

występowania konkrecji w 
polskiej strefie konwencyjnej, 
toteż w najbliższych latach na­
leżałoby zintensyfikować ba­
dania w tym zakresie. Pierw­
sze próby związane z eksploa­
tacją konkrecji na skalę prze­
mysłową już trwają, co praw­
da na Pacyfiku, ale może i 
nam będzie się to opłacać w 
przyszłości?

Nie badaliśmy dotąd dokła­
dnie — a wszystko wskazuje, 
że warto — osadów ilastych 
gromadzących się w zagłębie­
niach dna i mułów w zale­
wach. W doniesieniach zagra­
nicznych dotyczących Bałty­
ku zwraca się uwagę na możli­
wość wykorzystania tych osa­
dów do nawożenia pól upraw­
nych. Muły lagunowe Zalewu 
Wiślanego zawierają do 50 
proc, substancji organicznych. 
Wydobycie mułów z Zalewów 
Wiślanego i Szczecińskiego i 
niektórych jezior przybrzeż­
nych nie powinno nastręczać 
większych trudności technicz­
nych. Skorzystałoby na tym 
rolnictwo i same akweny, gdyż 
powstrzymano by w ten spo­
sób przeżyźnianie zbiorników 
wodnych. Takie próby „uzdro­
wienia” małych zbiorników 
słodkowodnych już się powio­
dły.

W ostatnich latach odkryli­
śmy pod dnem Bałtyku pokła­
dy soli kamiennych i magne­
zowo-potasowych. Jednak ich 
eksploatacja wydaje się wąt­
pliwa z uwagi na wystarcza­
jące zasoby tych surowców na 
lądzie. Z tego samego względu 
nie warto wydobywać spod 
dna Bałtyku gipsów i anhydry­
tów. Ani węgla, którego nie­
wielkie wkładki (do 20 cm) 
stwierdzono na głębokości ok. 
3 tys. m w strefie nadmors­
kiej.

OBECNY stan rozpoznania 
zasobów mineralnych za­
legających na dnie i pod 

dnem Bałtyku jest ciągle nie­
wystarczający. Nie wszystkie 
rejony polskiej strefy zbadano 
już dokładnie, toteż nie można 
wykluczyć • nowych odkryć, 
które dzisiejszą, raczej pesy­
mistyczną prognozę uczynią
bardziej obiecującą. Dlatego
należy poświęcić więcej uwagi 
badaniom Bałtyku na obsza­
rze całej strefy konwencyjnej 
i to na głębokość, z której eks­
ploatacja górnicza jest możli­
wa. Warto poświęcić więcej 
miejsca tej tematyce w naj­
bliższych planach naukowych, 
w problemach węzłowych i re­
sortowych. Warto też zastano­
wić się, czy nie najlepszym i 
najskuteczniejszym rozwiąza­
niem byłoby utworzenie osob­
nego programu — rządowego 
lub węzłowego — poświęco­
nego sprawom Bałtyku.

Jedno jest pewne — Bałtyk 
1 jego zasoby zasługują na 
większą niż dotychczas uwagę 
czynników gospodarczych. 
Ekspertyza opracowana przez 
Polską Akademię Nauk jest 
dobrą okazją do przypomnie­
nia tej prawdy.

pr»- 
jeg®

podniesienia efektywności 
cy taboru i intensyfikacji 
wykorzystania.

Na ten niezwykle ważny 
blem zwraca uwagę ZBIGNIEW 
PAWŁOWSKI w PRZEGLĄ­
DZIE KOMUNIKACYJNYM 
(nr 1 z br.). Omawia również 
niektóre i tych technologii 
— przewozy ładunków w po­
jemnikach jezdnych oraz nad­
wozia wymienne w transporcie 
samochodowym. Pierwszy a 
tych sposobów może znaleźć za­
stosowanie szczególnie w do­
stawach towarów dla handlu, 
drugi — je»t coraz csęściej sto­
sowanym systemem w trans­
porcie na święcie. Obecnie 
trwają próby eksploatacyjne 
tych technologii w wybranych 
jednostkach, od których zale­
żeć będzie upowszechnienie tych 
technologii w transporcie sa­
mochodowym na terenie całej 
Polski.

CZYTACZ

pro-

PROWADZONA od dłuższe­
go już czasu prasowa dy­
sputa o sposobach powię­

kszania hodowli nie dość wy­
raźnie podkreśla jedną z pod­
stawowych przyczyn zbyt ma­
łej efektywności hodowli, a 
mianowicie prowadzenia pro­
cesów hodowlanych „w ciem­
no”, tj. bez znajomości rzeczy­
wistej zawartości składników 
pokarmowych w zadawanej 
karmie.

A przecież mamy pełne roz­
poznanie potrzeb żywienio­
wych zwierząt hodowlanych, w 
zakresie podstawowych skład­
ników i podczas całego cyklu 
hodowlanego. Dla uproszczenia 
przyjmuje się 4 główne skład- 

Procent aawartości w 1 kg paszy

Białko surowe Tłuszcz surowy

Kiszonki, trawa świeża 1,31—3,86 0,24—1,6
Trawa podsuszona 2,63—5,91 0,59—2,72
Zyto przed koszeniem 1,04—3,68 0,38—1,77
Lucerna 1,82—4,53 0,54—1,09
Liście buraków cukrowych 0,64—3,87 0,22—1,54
Ziemniaki surowe 1,06—2,69 0,03—0,3
Buraki cukrowe 0,65—2,95 0,01—0,54
Pastwisko 3,1 —5,9 0.2 —1,8

nikł. Niedobór choćby jednego 
z nich pociąga za sobą pogor­
szenie efektu hodowlanego i 
wydłużenia cyklu.

Przedłużenie cyklu hodowla­
nego oznacza konieczność zbę­
dnego wydatkowania wszyst­
kich składników, a więc 
wpływa na zmniejszenie efek­
tów produkcyjnych, wzrost 
kosztów produkcji 1 tony żyw­
ca, a w efekcie pogorszenie za­
opatrzenia rynku. Nadmiar je­
dnego lub kilku składników 
ponad ilość w danym okresie 
przyswajalną jest w większo­
ści przypadków czystą stratą, 
ponieważ nadmiar zostaje po 
prostu nie przyswojony i wy­
dalony.

Bilans potrzeb zwierzęcia 
hodowlanego warto zestawić 
z empirycznie wyznaczonymi 
zawartościami składników po­
karmowych w poszczególnych 
rodzajach pasz, (tabela)

Z powyższych danych wyni­
ka, że w krańcowych przypad­
kach, na 1000 kg dostarczo­
nych substancji paszowych fa­
ktyczna ilość białka wynosić 
może 6,5 kg bądź 29,5 kg, a 
tłuszczu 0,1 kg bądź 5.4 kg.

W przypadku braku bilan­
sowego pokrycia potrzeb choć­
by w zakresie tylko jednego 
ze składników rosną trudności 
efektywnego zagospodarowa- 

, nia.„całości posiadanych pasz.
Istota problemu sprowadza 

się więc do takiego uzupełnie­
nia- pasz gospodarskich kon­
centratami dostarczonymi 
przez przemysł paszowy, aby 
niczego nie było za dużo i ni­
czego za mało. Warunkiem ta­
kiego działania jest znajomość 
zawartości poszczególnych 
składników w określonej par­
tii paszy, możliwość otrzyma­
nia odpowiednich atestowa­
nych koncentratów oraz moż­
liwość odpowiedniego dawko­
wania i przemieszania karmy 
zadawanej zwierzętom.

WYNIKA stąd koniecz­
ność skonstruowania i 
wyprodukowania podrę­

cznej, masowo użytkowanej a- 
paratury pomiarowej, pozwa­
lającej na szybkie określanie 
ilości składników pokarmo­
wych w partiach pasz gospo­
darskich. Dóbrze by było aby 

MASZYNY TAKŻE UMIERAJĄ
DOKOŃCZENIE ZE STU. I

Weż- 
dwie 
spo- 

kosz-

dlatego winny być kontynuo­
wane również w następnej 
5-latce. Postanowiono skon­
centrować się na siedmiu za­
sadniczych obszarach badań 
wiążących się z pojęciem eks­
ploatacji. Wzięto pod lupę u- 
żytkowanie maszyn, ich odno­
wę, trwałość i niezawodność, 
gospodarkę paliwowó-smaro- 
wniczą, zaopatrzenie w części 
zamienne, kadry, tudzież sys­
temy informatyczne. Multum 
spostrzeżeń i wniosków, 
my dla przykładu tylko 
dziedziny, decydujące o 
sobie eksploatacji i o jej 
tach: gospodarkę paliwowo- 
-smarowniczą i sposób zaopa­
trywania rolnictwa w maszy­
ny i części zamienne.

Sprawa pierwsza. Czyż trze­
ba przekonywać jak ważna 
jest oszczędna gospodarka pa­
liwami w dobie rosnących sta­
le kosztów ich nabycia? A 
przecież rozwój techniki w 
rolnictwie powoduje, że staje 
się ono coraz większym kon­
sumentem już nie owsa, ale 
właśnie paliw. W 1974 roku 
rolnictwo miało 11 tysięcy sta­
cji paliwowych, czyli około 10 
razy więcej niż CPN. I otóż 
badania wykazały, że geogra­
fia tych stacji bywa często 
przedziwna, co wydłuża drogi 
transportu i powoduje bezsen­
sowne spalanie dziesiątków li­
trów benzyny. Okazało się, że 
ze specyfiki potrzeb rolnictwa 
wynika, iż celowe i ekonomi­
czne byłoby rozwijanie także 
stacji ruchomych. Wycieki z 
układu zasilania silników spa­
linowych, niewłaściwy stan 
pomp wtryskowych i wtryski-
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przyrządami pomiarowymi dy­
sponowała każda gmina. Fa­
chowy nadzór nad prawidło­
wością tych masowych badań 
wykonywanych w gminach 
powinny sprawować rejonowe 
laboratoria, o pełnym wyposa­
żeniu badawczym w zakresie 
wszystkich rodzajów analiz i 
badań.

Można wyrazić pogląd, że 
gdyby nawet koszt prac ba­
dawczych i produkcji czy im­
portu takiej aparatury wynosił 
kwotę przekraczającą 1 mld zł, 
to efekt gospodarczy, -w tym 

dewizowy, w ciągu jednego ro­
ku wielokrotnie by ten wyda­
tek zwrócił.

Badania wartości pokarmo­
wych pasz nie można ograni­
czać jedynie do pasz przygoto­
wywanych przemysłowo. Do- 

się 
ro-

za-

waczy, niewłaściwy stan silni­
ka, niedbałe, wielokrotne prze­
lewanie paliwa wiadrami i 
konwiami — to dalsze przy­
czyny strat, które szacuje 
na setki tysięcy ton paliwa 
canie.

A teraz problem części 
miennych, mający swoją dłu­
gą i smutną raczej tradycję. 
Jak można mówić o prawid­
łowej eksploatacji bez części? 
Dwa skrajne przykłady. 
IBMER, tytułem eksperymen­
tu, wprowadził na terenie wo­
jewództwa białostockiego cie­
kawy, acz prosty system. A- 
sortyment części zamiennych 
do ciągników, maszyn i urzą­
dzeń rolniczych wynosi około 
75 tys. pozycji. Przy współpra­
cy Politechniki Białostockiej 
ustalono listę 1600—2000 naj­
częściej używanych części two­
rząc jednocześnie normatyw 
ilościowy z gwarancją regular­
nej dostawy części już zuży­
tych. Dostawcą części była ,.A- 
groma” a odbiorcami 39 spół­
dzielni kółek rolniczych. Jed­
norazowo Nysa zawoziła w 
kontenerach części do trzech 
SKR-ów. W ciągu 2 tygodni 
załatwiane były wszystkie. 
Skończyły się rajdy pustych 
samochodów do odległych 
miast po dwie śruby i nad­
mierne chomikowanie pogłę­
biające deficyt. I tylko to za­
pewniło utrzymanie posiada­
nego parku maszynowego na 
chodzie. Drugi przykład: kiedy 
z PGR-ów wycofane zostały 
przestarzałe już kombajny „Vi- 
stula” okazało się raptem, że 
w magazynach znalazło się do 
nich części za kilkanaście mi­
lionów złotych. W większości 
trzeba je będzie skasować Ja­
kiż z tego wynika morał? 

tychczasowa praktyka atesto­
wania pasz przemysłowych (w 
sensie określania zawartości 
poszczególnych składników) 
rozmija się całkowicie z in­
teresem gospodarczym w przy­
padkach, gdy pasze przemysło­
we są dodatkiem do gospodar­
skich. Bowiem hodowcy nie 
znają zawartości składników 
paszowych pasz gospodarskich, 
które — jak wykazują do­
kładne badania — mogą się 
niekiedy różnić ponad 10-krot- 
nie.

Nieaaekwatność operowania 
wartościami średnimi moż­
na zilustrować sytuacją, gdy 
średnia wartości liczby okta­
nowej benzyny wynosiłaby np. 
80, ale każda konkretna par­
tia posiadałaby odmienną war­
tość oktanową, np. w obszarze 
50—100, nie znaną kupujące­
mu.

Konsekwencją nieracjonal­
nego wykorzystywania pasz 
jest między innymi:

9 ok. 2-krotnie wyższe zu­
życie paszy na jednostkę pro­
dukcji żywca w stosunku do 
norm;

O konieczność nadmiernego 
importowania surowców pa­
szowych;

IBMER pragnie zapropo­
nować wreszcie sensowny 
i sprawny system zaopa­

trywania w części zamienne, 
skończyć z rozdzielnictwem i 
protekcjonizmem, z zalewem 
biurokratyzmu. Naukowcy 
proponują przekonać wreszcie 
pracowników administracji 
szczebla wojewódzkiego tu­
dzież centralnego, że wszelkie 
interwencje w sprawie dostaw 
środków technicznych dla ok­
reślonych odbiorców łagodzą 
jedynie skutki, a nie likwidu­
ją przyczyn, w dodatku powo­
dują braki u innych użytkow­
ników. Może więc upowszech­
nić eksperyment białostocki? 
Nie można, ponieważ bez ety­
kietki eksperymentu „Agro- 
ma” podlegająca resortowi 
przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych nie ma prawa bez­
pośrednio zaopatrywać spół­
dzielni kółek rolniczych w 
części. Nie traktuje się ich na­
dal jako odbiorców uspołecz­
nionych (!!). Sprawa, która 
winna być dawno załatwiona 
pozytywnie, kwasi się nadal w 
Komisji Planowania. Zoriento­
wani w przedmiocie twierdzą 
jednak, że problem nie ruszy z 
miejsca jeśli nie odblokuje się 
hamulców działających w prze­
myśle, handlu i samym rol­
nictwie. Problem tkwi w ste­
rowaniu parametrycznym, czy­
li mówiąc po ludzku — w ta­
kim ustawieniu bodźców, aby 
wywoływały one działania w 
kierunku pożądanym. Tymcza­
sem prawda jest brutalna: 
przemysł powinien być zain­
teresowany produkcją części na 
równi z produkcją wyrobów 
finalnych. Ale nie jest, ponie­
waż nadal plan rozlicza wed­
ług produktu końcowego. Jeśli

• odciążenie transportu 
przerzutami znacznych mas 
(przy kilkakrotnym przewoże­
niu kilkanaście min, to ok. 300 
tys. zbędnych wagono-kursów) 
i olbrzymi związany z tym na­
kład społecznie nieefektywnej 
pracy.

Warunkiem zmiany sytuacji 
jest wyposażenie hodowców w 
niezbędną, wymienioną wyżej 
aparaturę. Wobec dużej zmien­
ności zasadniczych parame­
trów paszowych, niezbędne tu 
oprzyrządowanie badawcze 
może usprawiedliwiać nakła­
dy. Wielkość tych nakładów, 
ze społecznego punktu widze­
nia, mogłaby mieścić się w 
granicach powodowanych 
skutków ekonomicznych, wy­
rażanych zmniejszeniem im­
portu, redukcji zbędnie uży­
wanego sprzętu przewozowego, 
transportowego itp., a zatem 
kosztami wielu miliardów zło­
tych.

Poruszony problem jest w 
przeświadczeniu autora jed­
nym z kluczowych w gospo­
darce hodowlanej. Jeżeli bę­
dziemy nadal zadawać pasze 
„w ciemno”, to będziemy dalej 
importować nadmierne ilości 
zbóż i dodatków do pasz, wy­
dając na to cenne dewizy 1 
tracąc przy tym znaczną część 
pasz własnych.

nadal instancje nadrzędne gła- 
szczą po głowie raczej za dzie­
sięć dodatkowych kombajnów 
niż za 10 wałów korbowych,to 
ilu dyrektorów w interesie rol­
nika zaryzykuje interes załogi 
i jej premii?! Z kolei handlo­
wcom wygodniej jest np. 
sprzedać jeden kombajn za 750 
tys. złotych niż borykać się z 
tysiącami części. Co prawda, 
marża za handel częściami wy­
nosi 16 proc.; a całymi maszy­
nami 2,5—6 proc., ale nie re­
kompensuje to zwiększonych 
nakładów robocizny na handel 
częściami, braków magazyno­
wych, niedostatków mechani­
zacji prac wewnątrz magazy­
nów. W dodatku przemysł jest 
mało podatny na zmiany zapo­
trzebowania w rolnictwie (na­
dal obowiązuje planowanie z 
wyprzedzeniem rocznym) co 
przy braku rozeznania sytuacji 
u użytkownika zwiększa mar­
gines błędu i skłania do czy­
nienia nadmiernych zapasów. 
Rynek reaguje gorączkowo, 
zaczynają się Interwencje i tak 
w koło Macieju.

Pomińmy tu juz grzechy u- 
żytkowników sprzętu (m.in. 
problem niskich kwalifikacji 
kadry, braku kultury technicz­
nej) i zrekapitulujmy sprawę 
tak: eksploatacja maszyn rol­
niczych kryje w sobie liczne 
uwarunkowania, rozwija się 
w otoczce często przeciwstaw­
nych czynników. A przecież 
chodzi o miliardy złotych, któ­
rych nie wolno topić w wiejs­
kim błocie. Szanse wykorzys­
tania istniejących rezerw mo­
że dać jedynie działanie kom­
pleksowe, wyeliminowanie biu­
rokratycznych schematów my­
ślowych, uruchomienie skute­
cznego systemu bodźców i ste­
rowania w przemyśle i hand­
lu. Samymi apelami i napra­
wami częściowymi niewiele się 
wskóra.

LESZEK CHMIELOWSKI



(IV) 6 ŻYCIC NR 72, 29 MARCA 1979 R.

i Nowoczesności”
„Niszczące melioracje”

W „Życiu Warszawy” (nr 
431 z dnia 24 sierpnia 1978 r.) 
ukazał sę artykuł pt. „W do­
linie Narwi — niszczące me­
lioracje”. Zapoznałem się z 
treścią artykułu i pragnę po­
informować Obywatela Re­
daktora o poczynaniach, jakie 
zostały podjęte przez władze 
wojewódzkie w problemach 
dotyczących melioracji prze­
obrażeniowych w dolinie Gór­
nej Narwi.

W dolinie rzeki Narwi wy­
stępują istotne problemy na­
tury społeczno-gospodarczej 
oraz przyrodniczej i mają po­
wiązania z zamierzeniami in­
westycyjnymi. Dlatego też 
władze wojewódzkie podjęły 
kompleksowe działania mają­
ce na celu doprowadzenie do 
wszechstronnej oceny stanu i 
wartości przyrodniczych ba­
gien położonych w dolinie 
Narwi, a mianowicie:

© opracowano „Program 
działania dotyczący realizacji 
wniosków z konferencji nau­
kowej, która odbyła się w 
1977 r. w dolinie Narwi pod 
patronatem Wydziału Nauk 
Rolniczych i Leśnych PAN 
oraz Instytutu Melioracji i 
Użytków Zielonych w Falen­
tach, w sprawie dalszych po­
czynań związanych z melio­
racją doliny Narwi”. Program 
akceptował wicewojewoda 
białostocki w dniu 14 wrześ­
nia 1978 r.;

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Wiesław Kozaczewski — KON­
STRUKCJA ZŁOŻEŃ TŁOK- 
-CYLINDER SILNIKÓW SPA­
LINOWYCH: WKL, 1979, wyd. 
I: nakład — 4 tys. egz., stron — 
450, cena — 130 zł.

Władysław Matzke — PRO­
JEKTOWANIE GŁOWIC SIL­
NIKÓW TRAKCYJNYCH;
WKL, 1979, wyd. I; nakład — 
5 tys. egz., stron — 2*8, cena — 
80 zł.

Czesław W. Michalski — EKO­
NOMIKA KOLEI; WKL, 1978, 
wyd. II: nakład — 4 tys. egz., 
stron — 215, cena — 18 zł.

Stefan Rolka — BADANIA 
MATERIAŁÓW I NAWIERZCH­
NI DROGOWYCH; WKŁ, 1979, 
wyd. II: nakład — 3 tys. egz., 
stron — 431, cena — 95 zł.

Edward Tylman — TECHNO­
LOGIA MATERIAŁÓW DRO­
GOWYCH; WKŁ. 1979, wyd. I; 
nakład — 3 tys. egz., stron — 
308, cena — 50 zł.

PROJEKTOWANIE STOPU 
WIELKIEJ CZĘSTOTLIWOŚCI 
TRANZYSTOROWYCH OD­
BIORNIKÓW RADIOWYCH — 
praca zbiorowa: WKL, 1978, 
wyd. I; nakład — 8 tys. egz., 
stron — 179, cena — 30 zł.

H?ns-Georg Unger — TELE­
KOMUNIKACJA OPTYCZNA; 
WKŁ, 1979, wyd. I; nakład — 
2 tys. egz., stron — 283, cena — 
75 zł.

© w dniu 5 października 
1978 r. odbyło się spotkanie 
konsultacyjne z przedstawi­
cielami nauki w sprawie za­
mierzeń inwestycyjnych w 
dolinie Narwi. W wyniku te­
go spotkania zostały opraco­
wane „Dyspozycje robocze i 
szczegółowe zadania poszcze­
gólnych jednostek wojewódz­
kich, wynikające z pro­
gramu zamierzeń inwestycyj­
nych w dolinie Narwi”.

W chwili obecnej zostały 
podjęte wszystkie prace wy­
nikające z „Programu” i „Dy­
spozycji roboczych”.

Jednocześnie informuję 
Obywatela Redaktora, że mi­
nister rolnictwa, w załatwie­
niu wniosku władz woje­
wódzkich poleceniem służbo­
wym z dnia 12 września 
1978 r. powołał komisję do 
zbadania i oceny problemów 
poruszonych w artykule pt. 
„Niszczące melioracje” i 
określił zadania, jakie miała 
wykonać ta komisja.

Komisja stwierdziła, że 
rozwój rolnictwa w rejonie 
górnej Narwi ma wielkie 
znaczenie gospodarcze dla 
województwa białostockiego. 
Rozwój ten w znacznej mie­
rze warunkują melioracje — 
przede wszystkim w dolinie 
Narwi i Su'praśli.

Wynikiem pracy komisji 
jest notatka zawierająca 
wnioski, które akceptował 
minister rolnictwa. Jedno­
cześnie minister rolnictwa 
ocenił pozytywnie ustalenia 
władz wojewódzkich wyra­
żone w „Programie” działań 
dotyczących dalszych poczy­
nań w dolinie górnej Narwi 
oraz w „Dyspozycjach robo­
czych”.

Zgodnie z przyjętym pro­
gramem ustalono następują­
cą kolejność inwestowania w 
dolinie górnej Narwi:

© Uwzględniając stan fak­
tyczny w obecnie realizowa­
nym przedsięwzięciu inwe­
stycyjnym Tykocin-Rzędzia-

UŚWIADAMIAMY RYZYKO
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

tycznie. Ponadto sporą grupę 
wśród naszych pacjentów sta­
nowiły małżeństwa, w któ­
rych zdarzały się poronienia 
lub urodzenia martwe.

Czy wie Pani, że co czwarta 
rodzina zgłaszająca się do na­
szej poradni czyni to z wła­
snej inicjatywy? Świadczy to 
chyba o tym, że istnieje zapo­
trzebowanie na tego rodzaju 
poradnictwo.

— Moim zdaniem świadczy 
również o tym, że rodzice 
bardzo odpowiedzialnie pod­
chodzą do kwestii posiadania 
potomstwa. Jak Jednak wy­
tłumaczy Pan fakt, że rodzi­
ce zgłaszają się sami, a nie są 
kierowani przez swoich leka­
rzy?
— To dowodzi, że, nieste­

ty, wielu lekarzy ciągle jesz­
cze nie docenia badań gene­
tycznych. Uważam za pilną 
sprawę uświadomienie środo­
wisku lekarskiemu koniecz­
ności takich badań w uzasad­
nionych, oczywiście, przypad­
kach, o których już mówiłem.

— A Jeśli lekarze uświado­
mią sobie konieczność takich 
badań, to czy Pański Zakład 
da rade przebadać wszystkich 
pacjentów?
— Nasz Zakład nie jest je­

dyną tego rodzaju placówką 
w kraju. Jest ich co prawda 
niewiele, ale trzeba pamiętać, 
że poradnictwo genetyczne 
istnieje w Polsce dopiero od 

ny, o ogólnej powierzchni 
4.200 ha, gdzie prace melio­
racyjne zostały zaawansowa­
ne w ponad 60 proc, oraz to, 
że koncepcja rozwiązań sy­
stemów melioracyjnych i go­
spodarki wodnej zostały 
uznane przez zespoły konsul­
tacyjne za prawidłowe, 
przedsięwzięcie zostanie zrea­
lizowane w całości do 1981 r.

© Istnieje zgodność poglą­
dów, że najbardziej cenne 
przyrodniczo fragmenty do­
liny Narwi na odcinku Rzę- 
dziany-Suraż powinny być 
zachowane w stanie dotych­
czasowym; w związku z 
tym zostaną przeprowadzone 
kompleksowe badania nauko­
we i waloryzacja przyrodni­
cza na tym odcinku doliny. 
Pozwoli to określić te tereny, 
które ze względu na swoje 
wartości przyrodnicze należy 
chronić. Decyzje dotyczące 
objęcia robotami melioracyj­
nymi odcinka doliny Narwi 
od Rzędzian do Suraża będą 
mogły być podjęte po prze­
prowadzeniu badań uzupeł­
niających.

© Mając na uwadze to, że 
melioracje doliny Narwi, od 
Suraża do zbiornika wodne­
go „Siemianówka”, nie są 
kwestionowane, uznano za 
celowe przyspieszenie wyko­
nania potrzebnych prac stu­
dialnych i opracowań projek­
towych tak, aby po zakończe­
niu melioracji na odcinku 
Tykocin-Rzędziany można 
było wejść na ten teren z ro­
botami wykonawczymi.

Pragnę zapewnić, że pełna 
realizacja podjętych ustaleń 
przyczyni się do rozwoju in­
westycji rolniczo-gospodar- 
czych w dolinie górnej Nar­
wi, przy jednoczesnym za­
chowaniu elementów 'natu­
ralnego środowiska przyro­
dniczego w tym rejonie.

Dr MIKOŁAJ HAPUNIK 
wicewojewoda białostocki

niedawna. Nawiasem mówiąc, 
to ja organizowałem właśnie 
pierwszy taki zakład przy 
akademii medycznej — w 
Białymstoku, dopiero w 1971 
roku. Przedtem takie pla­
cówki działały w instytu­
tach resortowych Minister­
stwa Zdrowia i Polskiej Aka­
demii Nauk. Oczywiście, w 
ślad za uświadomieniem le­
karzom wagi badań genetycz­
nych musi pójść rozwój za­
plecza naukowo-technicznego. 
J mam nadzieję, że tak będzie, 
gdy społeczeństwo dowie się o 
możliwości takich badań.

— Panie Profesorze, co ma­
ją zrobić ludzie, którzy po 
przeczytaniu tego wywiadu 
dojdą do wniosku, że powin­
ni poddać się tego rodzaju ba­
daniom? Czy nie obawia się 
Pan, że to przysporzy wam 
pacjentów?
— W zasadzie do Centrum 

Zdrowia Dziecka kierowani są 
pacjenci poprzez wojewódzkie 
szpitale specjalistyczne, klini­
ki akademii medycznych czy 
też instytuty pediatrii. To one 
przeprowadzają pierwsze ba­
dania i ustalają istotne wska­
zania do bardziej szczegółowej 
diagnostyki. Dlatego też, jeśli 
ktoś uznał, że musi zasięgnąć 
porady genetycznej, powinien 
zgłosić się do jednej z tych 
placówek, która o ile będzie 
to konieczne, skieruje go do 
nas bądź do innego zakładu 
genetyki.

Rozmawiała 
JOANNA ZIMAKOWSKA

Artykuły omawiające różne 
problemy budownictwa, zwła­
szcza zamieszczane w tak poczy­
tnym piśmie jak „Zycie War­
szawy” — są zawsze przyjmo­
wane przez fachowe środowisko 
z zainteresowaniem. Spodziewać 
się bowiem można, że zgodnie 
z zadaniami naszej prasy za­
wierać one będą bądź rzetelny 
materiał krytyczny pozwalający 
na wyciągnięcie wniosków dla 
poprawy pracy budowlanych, 
bądź informacje przybliżające 
społeczeństwu skomplikowaną 
problematykę tej dziedziny go­
spodarki narodowej.

Artykuł redaktora T. Podwy- 
sockiego, pt. „Cementowe tłu- 
ściochy" („Życie i Nowocze­
sność nr 459 z dnia 8.3.1979 r.) 
nie tylko nie spełnia tych o- 
czekiwań, ale zawiera tyleż ba­
łamutnych danych, co niepraw­
dziwych stwierdzeń i demago­
gicznych uogólnień. Artykuł ten 
wymaga więc dość obszernego 
sprostowania.
• Jest prawdą, że w produk­

cji cementu (w przeliczeniu na 
1 mieszkańca) Polska znajduje 
się w czołówce światowej. Zu­
pełnie natomiast niezrozumiały, 
mylący i błędnie komentowany 
jest podany przez red. T. Pod- 
wysockiego wskaźnik zużycia w 
1970 — 253 kg, a w 1976 — 220 kg 
cementu na tysiąc dolarów do­
chodu narodowego w Polsce, w 
porównaniu analogicznie z 60 — 
100 kg cementu w krajach skan­
dynawskich i innych krajach 
wysoko rozwiniętych. Jeżeli by 
nawet uznać te wskaźniki za 
charakterystyczne, to są one 
przecież prawidłowe. Nie spo­
sób przecież przyjąć, że propor­
cje podziału dochodu narodowe­
go są niezmienne i niezależne 
od jego wysokości (nawet ab­
strahując tu od różnic ustrojo­
wych). To tak, jakby np. przy­
jąć, że zarówno przy dochodzie 
2000 i 6000 zł miesięcznie na 1 
osobę w rodzinie wydatki na 
żywność powinny stanowić 25 
proc, i potem dziwić się, że Jest 
inaczej. Prawidłowość ta wi­
doczna jest także z liczb poda­
nych przez Autora dla Polski — 
przy wzroście dochodu narodo­
wego w latach 1970—1976 o po­
nad 50 proc., wzroście produkcji 
cementu o około 60 proc. (Rocz­
nik Statystyczny GUS 1978 r.) 
zużycie na 1000 doi. dochodu na­
rodowego spadlo o 17 proc.

Tak więc wyciągnięto błędne 
wnioski, wprowadzając równo­
cześnie w błąd Czytelnika.

© Trzeba też zmodyfikować 
twierdzenie wyjściowe Autora 
„aby budować nowe mieszkania 
trzeba mieć cement”. Aby bu­
dować nowe mieszkania nie wy­
starczy „mieć cement” — tego 
tworzywa, jak to udowodnił sam 
Autor, akurat mamy w stopniu 
wystarczającym. Zapomniał tu 
redaktor T. Podwysocki o pod­
stawowej prawdzie — poziom 
budownictwa Jest taki, jaki 
jest poziom całego prze­
mysłu, Jest przecież fdłttem, 
że około 70 proc. materia­
łów dla budownictwa produ­
kowane jest poza resortem bu­
downictwa i przemysłu mater- 
riałów budowlanych. Jest to 
więc problem równomiernego 
rozwoju całej gospodarki naro­
dowej — poczynając przykłado­
wo od przemysłu maszynowego, 
po chemię, hutnictwo, przemysł 
drzewny, panierniczy i inne. 
Szkoda wiec, że redaktor T. Pod­
wysocki nie podał danych do­
tyczących porównywalnego po­
ziomu produkcji innych mate­
riałów budowlanych. O ile bo­
wiem w produkcji cementu je­
steśmy równi krajom wysoko 
rozwiniętym, to w produkcji in­
nych materiałów sytuacja jest 
mniej korzystna. Jakie więc 
materiały preferować przy rea­
lizacji masowego budownictwa 
mieszkaniowego? Odpowiedź na­
suwa się sama — po prostu te, 
które mamy, oparte o krajową 
bazę surowcową.

Celem racjonalnej gospodarki 
materiałowej nie może być — 
jak proponuje redaktor T. Pod­
wysocki — oszczędność cemen­
tu. Celem tym musi być nato­
miast najbardziej właściwe I o- 
szczędne użycie każdego mate­
riału budowlanego. Stąd stwier­
dzenie Autora, że „zastosowanie

„CEMENTOWE TŁUSCIOCHY"
w budynku tylko jednej tony 
wyrobów z wełny mineralnej o- 
znacza zaoszczędzenie od 5 do 
10 ton — cementu, a ponadto 
20 do 40 ton kruszywa oraz ma­
teriałów konstrukcyjnych ze 
stali” nie prowadzi do racjonal­
nych efektów. Nie sposób bo­
wiem zrealizować budynku z 
samych wyrobów z wełny mi­
neralnej bez cementu, kruszywa 
i stali. Po prostu — każdy ele­
ment budynku ma do spełnie­
nia jedną lub wiele funkcji i 
musi być wytworzony z takich 
materiałów, które te funkcje 
najlepiej spełniają. Wełna mine­
ralna jest znakomitym materia­
łem izolacyjnym i tylko tę rolę 
może spełniać. Ponieważ zaś ma­
teriałów jest ciągle zbyt mało — 
stąd muszą one być racjonal­
nie kierowane do tych dzie­
dzin budownictwa, w których są 
najlepiej wykorzystane. Dlatego 
też stal profilowa kierowana 
jest przede wszystkim do budo­
wnictwa przemysłowego, a w 
budownictwie ogólnym — do bu­
dowy pawilonów handlowych. I 
budowanych ich jest tyle, ile 
stali zostanie na ten cel przez­
naczone. Można oczywiście żało­
wać, że jest jej tylko tyle — ale 
trzeba przy tym pamiętać, że 
obecnie gospodarki narodowej 
na więcej nie stać. A co do licz­
by „cementowych tłuściochów” 
w budownictwie przemysłowym, 

POLEMIKI - DYSKUSJE
wiadomo że konstrukcja chłod­
ni kominowej musi być w ca­
łości z żelbetu, ale np. hale no­
wego „Ursusa” w całości mon­
towane są ze stali z lekką obu­
dową ścian, która jest już dość 
szeroko stosowana (w budow­
nictwie przemysłowym 1 ogól­
nym).

W budownictwie przemysło­
wym, realizowanym zarówno ze 
stali jak i betonu, dąży się m. in. 
ciągle do zmniejszenia zużycia 
podstawowych materiałów kon­
strukcyjnych. I tak, dla przy­
kładu, w ciągu bieżącego pię­
ciolecia zmodernizowano szereg 
systemów hal przemysłowych 
typu „Mostostal”, w których zu­
życie stali na 1 m kw. powierz­
chni hali zostało zmniejszone o 
10 do 15 proc. IV ramach pro­
blemu resortowego wdrożono 
system budownictwa żelbetowe­
go hal przemysłowych, tzw. 
JSB-L, który w porówaniu z 
dotychczasowymi rozwiązania­
mi hal przemysłowych charakte­
ryzuje się zmniejszeniem cięża­
ru o 35 proc., to jest o około 
150 kg m kw. powierzchni hali. 
Inny wdrażany system — JSB-W 
charakteryzuje się zmniejsze­
niem zużycia stali zbrojeniowej 
o około 15 proc, w stosunku do 
dotychczasowych rozwiązań.
• Istotną też sprawą są kie­

runki rozwoju materiałów budo­
wlanych w Polsce — te realizo­
wane i te proponowane przez 
redaktora T. Podwysockiego. 
Szczegółowe uwarunkowania ro­
zwoju polskiego budownictwa 
mieszkaniowego — w tym także 
materiałowe — dyskutowane by­
ły szeroko m. in. na XXIV 
dorocznej konferencji naukowej 
zorganizowanej przez Komitet 
Inżynierii Lądowej i Wodnej 
PAN i Komitet Nauki PZITB 
we wrześniu 1978 r. Wnioski zaś 
można sprowadzić do stwierdze­
nia, że w Polsce istnieją bogate 
źródła surowców dla rozwoju 
materiałów budowlanych pocho­
dzenia mineralnego (cement, 
gips, ceramika, wełna mineral­
na itd.) i że te dziedziny prze­
mysłu powinny być i są rozwi­
jane.

Należy też ograniczać lub cał­
kowicie likwidować rozwój ma­
teriałów opartych o przetwór­
stwo importowanych surowców. 

Nieodpowiedzialna jest propozy­
cja zastąpienia betonu o le­
piszczu cementowym betonem 
epoksydowym (lub innymi pia- 
stobetonami), Jako że obok cech 
pozytywnych, reklamowanych w 
artykule, wykazuje on:

— duże odkształcenie skur­
czowe i pod obciążeniami,

— wrażliwość na wyższe tem­
peratury,

— brak ognioodporności.
Zakres jego stosowania jest 

więc zupełnie różny (wyroby 
chemoodporne i głównie napra­
wy elementów betonowych i żel­
betowych) niż betonu opartego o 
lepiszcze cementowe. Wskazy­
wanie plastobetonu jako mate­
riału zamiennego dowodzi cał­
kowitej ignorancji technicznej 
Autora artykułu bądź niekom­
petencji Jego doradców lub in­
formatorów.
• Oszczędność i celowe sto­

sowanie materiałów jest jednak 
tylko jednym z celów podejmo­
wanych działań. Co najmniej 
równorzędnymi są — oszczęd­
ność robocizny i relatywna sta­
bilizacja kosztów. Celowości 
działań w obu kierunkach uza­
sadniać nie trzeba — trzeba tyl­
ko wyciągnąć właściwe wnioski. 
Nie podejmując tu specjalistycz­
nej dyskusji — prefabrykacja czy 
beton na budowie, układy ścien­
ne czy szkieletowe, jedno trze­
ba stwierdzić z całą stanowczo­

ścią: wykonanie zadań budow­
nictwa mieszkaniowego jest mo­
żliwe tylko dzięki uprzemysło­
wieniu i prefabrykacji. Te wła­
śnie działania spowodowały 
zmniejszenie ilości godzin po­
trzebnych do wykonania 1 m kw. 
powierzchni użytkowej z 52 
godz. w 1937 r. i 46,3 godz. w 
1957 r. do 16—18 godz. (porów­
nywalnie) osiąganych dzisiaj w 
systemach wielkopłytowych. 
Trzeba zaś w najbliższych la­
tach osiągnąć poziom 12—14 ro- 
boczogodzin/m kw. W naszych 
warunkach jest to jedyna dro­
ga dla zrealizowania planów bu­
downictwa mieszkaniowego.

W tym fragmencie artykułu 
red. T. Podwysockiego jest 
szczególnie dużo stwierdzeń nie­
precyzyjnych i nieprawdziwych. 
I tak: betonochłonność układów 
ściennych z wielkiej płyty jest 
taka sama jak z betonu wylewa­
nego, gdyż: gęstość rozstawu 
ścian zależy od wielkości mie­
szkań (małe czy duże) i możli­
wej do osiągnięcia rozpiętości 
stropu, grubość zaś ścian wyni­
ka nie tylko z potrzeb konstruk­
cji, ale także (a czasem przede 
wszystkim) z potrzeb izolacji og­
niowej czy akustycznej. Prze­
grody pionowe stanowią bowiem 
nie tylko elementy nośne, ale są 
także przegrodami między mie­
szkaniami i muszą spełniać tę 
rolę równie dofirze na parterze 
jak i na 12 kondygnacji. Jest zaś 
rzeczą udowodnioną, że obecnie 
ściana międzymieszkaniowa z 
betonu jest ścianą najtańszą o 
najmniejszej pracochłonności.

Nie najlepsza zaś termoizoła- 
cyjność budynków nic ma nic 
wspólnego z technologią wytwa­
rzania elementów, a wynika z 
niedostatecznej ilości bądź złej 
jakości materiałów izolacyjnych. 
Nie ma też żadnych przeszkód 
technicznych czy technologicz­
nych dla realizacji budynków 
z wielkiej płyty z lekkimi ścia­
nami osłonowymi (co redaktor 
Podwysocki wiąże jedynie z bu­
downictwem szkieletowym) — 
wymaga to Jedynie nowych uru­
chomień w wielu przemysłach. 
Niedostępność wielu nowych 
wyrobów i materiałów jest tu 
podstawową przeszkoda.

Redaktor T. Podwysocki nie 
ma zwyczaju (poza powoływa­

niem się na mitycznych „fa­
chowców”) podawania ani źró­
deł, ani sposobów obliczania 
wskaźników. Stąd trudno usto­
sunkować się do liczby zwię­
kszania zużycia cementu z 34 do 
56 kg/m sześć, bez znajomości te­
go co jest z czym porównywane. 
Podobnie niezrozumiały jest 
wskaźnik 0,34 m. sześć, betonu/1 
tonę materiału, nie stosowany 
zresztą (m. sześc./tonę?) w lite­
raturze fachowej.

Trzeba wyjaśnić jeszcze Jed­
no — tak jak budownictwu tra­
dycyjnemu nie sposób postawić 
zarzutu, że jest „cegłochłonne”, 
bo jest to jego cecha immanen- 
tna, tak cechą budownictwa z 
prefabrykatów żelbetowych jest 

z natury rzeczy — jego ce- 
mentochłonność.

© W całym artykule redaktor 
Podwysocki nie wspomniał • 
jednym, niebagatelnym proble­
mie — koszcie m kw. powierz­
chni, istotnym zwłaszcza w bu­
downictwie mieszkaniowym, bo 
obciążającym bezpośrednio kie­
szeń lokatora. Propozycje Auto­
ra sprowadzają się generalnie 
do oszczędności cementu drogą 
zamiany go na materiały droż­
sze, oparte częściowo na impor­
cie. Płyty osłonowe z blach sta­
lowych (nie mówiąc o aluminio­
wych) z warstwą izolacyjną po­
chodzenia chemicznego są 3—4 
razy droższe od elementów ga- 
zobetonowych czy betonowych 
warstwowych z izolacją z wełny 
mineralnej.

Podobnie przy propozycjach 
stosowania betonu epoksydowe­
go — pomijając tu uwarunko­
wania techniczne — proponowa­
ne spoiwo jest około 80 razy (!) 
droższe od cementu.

© Dla nikogo nie ulega wąt­
pliwości, że nasze budownictwo 
musi ulec daleko idącej moder­
nizacji. Dla znającyfch proble­
my budownictwa jest to oczy­
wisty fakt, że ten proces mo­
dernizacji trwa już od lat i bę­
dzie trwał — tak długo, jak 
będzie istniało budownictwu. 
Jasne też i niezmienne są ogól­
ne cele tej modernizacji — zwię­
kszenie efektywności budownic­
twa. Oznacza to — mówiąc naj­
prościej — że mniejszym nakła­
dem społecznym (siły roboczej, 
materiałów, transportu itp.) o- 
siągać należy efekty gospodarcze 
i społeczne lepsze od osiąganych 
obecnie. Działania resortu bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych w tej dzie­
dzinie prowadzone są obecnie 
bardzo szeroko, o czym zarów­
no opinia publiczna jak i śro­
dowisko dziennikarskie były i 
są informowane.

Prace badawcze prowadzone 
są zarówno w ramach Rządowe­
go Programu Badawczo-Rozwo­
jowego PR-5 „Kompleksowy ro­
zwój budownictwa mieszkanio­
wego", jak i w 4 programach 
węzłowych i 25 programach re­
sortowych — branżowych. Prace 
te realizowane są przy udziale 
i współpracy szerokiego grona 
pracowników’ naukowo-badaw­
czych wyższych uczelni i jedno­
stek naukowo-badawczych wie­
lu przemysłów. Dla popra­
wy działania organizacji go­
spodarczych wprowadzany jest 
w budownictwie nowy system 
ekonomiczny. IV wielu czaso­
pismach fachowych ukazały się 
I będą ukazywać nadal publika­
cje fachowe, zarówno informu­
jące jak i dyskusyjne. Wydawać 
by się więc mogło, że politrka 
techniczna prowadzona w bu­
downictwie jest dostatecznie dy­
skutowana. Artykuł redaktora 
T. Podwysockiego dowodzi jed­
nak, że nie zadał on sobie tru­
du poznania tej problematyki.

Mgr inż. JERZY BAJSZCZAK 
dyrektor Departamentu 

Nauki. Techniki i Projektowania 
Ministerstwa Budownictwa I 

Przemysłu Materiałów 
Budowlanych

LASEROWA PAMIĘĆ
Trzech inżynierów z IBM — 

D. Ilaarcr, G. Castro i R. Mc 
Farlane, opracowało nową tech­
nikę zapisywania informacji na 
użytek komputerów. Polega ona 
na wykorzystaniu wiązki lase­
rowej, której kolor, a więc i 
długość fali się zmienia. Prze­
nikając do materiału, w którym 
ma być zapisana informacja, 
wiązka ta powoduje zmiany 
chemiczne wielu molekuł. Zmie­
niając częstotliwość wiązki 
można selektywnie zmieniać o- 
kreślony rodzaj cząsteczek spo­
śród wielu tysięcy, z których 
zbudowana jest pamięć. Możną 
więc powiedzieć, że każdy ro­
dzaj cząsteczek jest powiązany 
z określoną informacją elemen­
tarną zapisaną w pamięci. Zda­
niem wynalazców, ta nowa for­
ma magazynowania informacji 
pozwoli podwyższyć w stopniu 
dotychczas nie spotykanym gę­
stość upakowania informacji. 
Dzięki temu można będzie zna­
cznie zmniejszyć gabaryty pa­
mięci komputerowych.

(„Science et Avenir”, nr 382/ 
1978)

METALE Z OCEANU
Unikalna fabryka powstaje na 

Hawajach. Kalifornijskie towa­
rzystwo Ocean Minerals Com­
pany buduje fabrykę, która bę­
dzie przerabiać konkrecje wy­
dobywane z dna oceanu. Za­
wierają one bowiem około 25 
proc, manganu oraz około 3

KRAMIK
NAUKOWO-TECHNICZNY

proc, mieszaniny niklu, miedzi 
i kobaltu. Te bryły są już dziś 
traktowane jako nasz przysz­
łościowy surowiec do produkcji 
niektórych metali. Największym 
problemem jest jednak w tej 
chwili sam proces wydobywa­
nia ich z dna. Ocean Minerał 
Company przystąpił do budowy 
specjalnego statku wydobyw­
czego. Eksperymentalna fabry­
ka przerabiać będzie 50 ton 
konkrecji na dobę i zatrudni 
12 osób. Pierwsze dostawy su­
rowca zapewni statek oceano­
graficzny „Glomer Expłorer” 
należący do towarzystwa Lock- 
head Corporation. Jeśli meto­
dy przerabiania konkrecji spra­
wdzą się — fabryka po rozbu­
dowie podejmie produkcję na 
skalę przemysłową.

(„Science et Avenir”, nr 382/ 
1978) 

(AGOR)

RURĄ PO TAJEMNICE 
WNĘTRZA ZIEMI

Radzieccy geologowie postano­
wili odpowiedzieć na od dawna 
intrygujące łudzi pytanie: co 
naprawdę się kryje pod skorupą 
ziemską? W tym celu zaplano­
wano przewiercenie bazaltów 
Półwyspu Kolskiego na północy 
ZSRR. Ponieważ na Kaukazie 
odkryto miejsca, gdzie skorupa 
ziemska wydaje się cieńsza, 
wiercenie rozpoczęto ponownie 
kolo Baku. „Studnia” do wnę­
trza Ziemi będzie miała 15 km 
głębokości (średnia grubość li­
tosfery waha się od 30 do 60 

km). Już osiągnięto prawie 3,7 
km. Padł pierwszy światowy 
rekord: na 3600 metrach otwór 
jest zabezpieczony przed zawa­
leniem żelazną rurą, co po­
chłonęło około 365 ton metalu.

Niecodzienne wiercenie sta­
ło się jedyną okazją do przepro­
wadzenia szeregu ciekawych do­
świadczeń. Przy otworze pracu­
je więc trzydzieści zespołów 
naukowców, mających w progra­
mie badania z dziedziny sejsmo­
logii, grawimetrii, mineralogii, 
radioaktywności...

SZYBKA TURYSTYKA
Gómozaworowy czterosuw. 

sześć cylindrów w rzędzie, dwa 
walki rozrzędu, chłodzenie wo­
da, pojemność 1,3 litra, moc 
prawie 120 KM. Taki napęd ma 
ostatni model motocykla japoń­
skiej firmy „Kawasaki”. Po­
jazd ochrzczono „Z 1300”, a 
wydano nań 4 min dolarów. 
Waży on 300 kg, osiąga pręd­
kość ponad 210 km/godz., przy­
spiesza jak wyścigowy samo­
chód drugiej formuły (400 m w 
12 sekund) i będzie kosztował 
trochę mniej niż 7 tys. dolarów.

„Honda” nie pozostaje w ty­
le ze swym najnowszym pupil­
kiem CBX, który jest o 50 kg 
lżejszy i jeszcze szybszy: po­
wyżej 220 km/godz. Również, 
nie ma się czego wstydzić „Ya- 
maha”. Jej ostatnie dziecię wy­
posażone w 1100 ccm silnik mo­
że także się poruszać z szyb­
kością 210 km/godz.

(K. KOL.)

SYNTETYCZNY PAPIER

W ZSRR prowadzone są in­
tensywne prace nad uzyskaniem 
nowych gatunków papieru o 
rewelacyjnych właściwościach. 
Eksperymentalne partie papie­
ru wytwarza się z trudno top- 
liwych polimerów o specjalnej 

włóknistej strukturze. Syntety­
czny papier nie pali się, wy­
trzymuje temperaturę do 300 st. 
C, jest bardzo mocny, nie ule­
ga zniszczeniu w kwaśnym śro­
dowisku. nie brudzą go tłusz­
cze. Można z takiego popieru 
produkować izolację elektrycz­
ną, odzież ognioodporna, filtry 
do gazów, kwasów i tysiące in­
nych wyrobów. Najważniejsze 
jest jednak to. że dzięki roz­
powszechnieniu się w nrzyszlo- 
ści syntetycznego papieru mo­
żna będzie rokrocznie oszczę­
dzać setki tysięcy hektarów 
wysokopiennych lasów.

ELEKTRONICZNE JAJKA

Angielscy inżynierowie skon­
struowali elektroniczne jajka 
służące kontroli warunków w 
jakich wykluwają się pisklęta 
w inkubatorach. Fałszywa jaj­
ka wyposażone są w czujniki 
temperatury, wilgotności, natę­
żenia oświetlenia, a także po­
siadają urządzenie kontrolujące 
ich położenie w inkubatorze. 
Informacje przekazywane są 
przy pomocy miniaturowego 
nadajnika. Konstruktorzy spo­
dziewają się, że dzięki elektro­
nicznym jajkom można będzie 
sprecyzować reżimy pracy in­
kubatorów oraz lepiej poznać 
pierwsze momenty życia pta­
ków (nie tylko kurcząt).

J.B. i K.F.

ODCZYT PTF
Oddział Warszawski Polskiego 

Towarzystwa Fizycznego zapra­
sza na odczyt dr. Macieja Gel- 
łera pt. „Architektura cząste­
czek biologicznych”. Odczyt od­
będzie się 1 kwietnia br. o godz. 
11 w Sali Dużej Instytutu Fi­
zyki UW przy ul. Hożej 69.

Ro^kOsZe
ŁAMANIA
GŁOWY

CHAŁUPA (jeden p.)

ŚCIANA
ŚCIANA 
ŚCIANA 

+ ŚCIANA

CHAŁUPA

TELEFONY (dwa p.)

Nowy numer telefonu Abackiego, 
podobnie jak poprzedni, jest sześ­
ciocyfrowy, ale jest większy od 
dawnego. Każdy z tych numerów 
stanowi całkowitą wielokrotność 
tegoż numeru zapisanego wspak. 
Jaki jest nowy numer telefonu 
Abackiego?

SREBRO CONTRA ZŁOTO 
(trzy p.)

Proszę rozszyfrować dyskusję 
tych dwóch szlachetnych krusz­
ców uzupełniając znakami dia­
krytycznymi.
53-18-19-8 74-89-75-81-76-16-24
— 88-30-68-36-71-8 
40-57-8-90-LXXXl V — 
15-8-7-18-66 16-88-63-5-44-8, 
82-76-60-33-LX
19-37-40-68-25 53-LVII...
7-13 81-8 16-44-63-56-45-8: 
25-7-49-63-53-16-40-95 8 73-8, 
74-16-40-33-36 7-18-16 
74-16-30-39-16-22-19-77-58-1  
XVII-18-55-30-39 17-1-63-25-77-13.

ROZWIĄZANIA Z NR 459

MNO2EN1E

112 359 550 561 797 752 809.

CHODNIK

Fabacki stwierdził brak walizki 
po pięciu minutach.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 457

WYPRAWA W KOSMOS

Ponieważ jest 15 cylindrów, 
więc mogą być poprawne na­
stępujące odpowiedzi: 1 z 15, 14 
z 15, 2 z 6, 4 i 6 Uwzględniając 
wymiary cylindra pozostaje tyl­
ko jedna prawidłowa odpowiedź: 
poleci CZTERECH Z SZEŚCIU 
przygotowujących się kosmonau­
tów, ponieważ w tym przypad­
ku otrzymamy, że cylinder ma 
2,5 razy większą długość od śred­
nicy z warunku, aby z danego 
materiału otrzymać maksymalną 
objętość (potrzebne są trzy do­
datkowe denka w środku cy­
lindrów).

★
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ARCYMISTRZOWI Rozkoszy Ła­
mania Głowy, który trzykrotnie 
zdobył tytuł mistrzowski, uzys­
kując 819 punktów w naszym 
współzawodnictwie. Jest nim pan 
EDWARD LEW ONI EW-
S K I z Warszawy.

A oto nowi EKSPERCI, którzy 
uzyskali po 39 punktów. Są t© 
panowie: Jerzy W ł a s e n k o
z Pruszkowa i Andrzej Żylak 
s Ostrołęki.

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 29.111. do 4.IV.1979 r.

Cykl:
Najnowsze Osiągnięcia Nauki
29.111. Czł. koresp. PAN Syl­

wester Zawadzki — „Problemy 
modernizacji procesu legislacyj­
nego w PRL”

30.111. Czł. koresp. PAN Ka­
zimierz Lech Wierzchowski — 
„Fizykochemiczne podstawy 
funkcji kwasów nukleinowych”

30.III. Czł. koresp. PAN Ka­
zimierz Zarzycki — „Przemiany 
i zagrożenie -szaty roślinnej Pol­
ski”

2.1V. Czł. rzecz. PAN Bernard 
Zabłocki — „Immunologia ge- 
ront.ologiczna”

2.IV. Prot, dr Tadeusz Jaro­
szewski — „Filozoficzna teoria 
bytowości ludzkiej”

3.IV. Czł. rzecz PAN Stefan 
Ziemba, doc. dr Zdzisław Cy­
gan. doc. dr Piotr Jedrzejowicz 
— „Badanie systemów eksploa­
tacyjnych”

4.1 V. Prof. dr Kazimierz Ko- 
pecki — „Gospodarka paliwowo- 
energetyczna”

Cykl:
Postęp produkcji rolnej — 

problemy żywnościowe
29.ni. Prof. dr Zdzisław Si­

korski - „Eksploatacja morza 
dla potrzeb żywnościowych”

3.1 V. Prof. dr Henryk Jasio- 
rowski — „Problemy żywnoś­
ciowe świata”

4.IV. Czł. rzecz. PAN Kazi­
mierz Boratyński — „Nawoże­
nie a intensyfikacja rolnictwa”.

Wykłady odbywają s>e w Pa­
łacu Staszica. Nowy Świat 72, 
o godzinie 17.00.


